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Projekt rządowy wcielenia Wileńszczyzny
Warszawa. (Tel wl.) Wczoraj od g. 6 wie

czorem do 10.15 w nocy trwały obrady kami- 
syi zagr. przy wspóhidziaie premiera Ponikow
skiego i min. Skimuńta. Min. Skimunt przed
stawił przebieg historyczny zagadnienia i pro
jekt aktu zjednoczenia Wileńszczyzny z Pol
ską. Akt ten, utrzymany w tonie uroczystym, 
zawiera nasamprzód przedstawienie, kto jest 
mandataryuszem z obu stron do podpisania ta 
kiego" aktu, następnie powtarza dcklaracyę ca
łą Sojmu walońskiego i stwierdza, że obie stro
ny łącznie podejmują następująco uchwały, uję
te ,w 4 artykuły:

„1. Ziemia wileńska., z woli swej ludności 
od wszelkich innych związków państwo- 
wych wolna, zostanie złączona z Rzeczpospo
litą Polską. 2. Zwierzchnictwo państwowe 
nad ziemią wileńską odtąd przysługuje 
Rzeczypospolite} Polskiej. 8. Scjm Rzeczy
pospolitej Polskiej usta]; statut ziemi wileń
skiej i 4. Akt niniejszy podlega zatwierdze
niu Sejmu ustawodawczego Rzeczypospolitej 
Polskiej, pcczem wobec przedstawienia prz^z 
delegatów Sejmu wileńskiego pełnomocnictw 
uznanych za wystarczające i sporządzonycn 
w należytej formie wejdzie w życie".
Na zapytanio posłów, mm. Skirmunt dał wy

jaśnianie, stwierdzając, te  pod wyrazem „sta
tut1’ rząd rozumie zasady samorządu woje
wódzkiego, że wobec zagranicy rząd żadnych 
zobowiązań nie ma, że natomiast we wszyst
kich rozmowach zaznaczono, że dążeniem rzą
du jest sformalizowanie wcielenia Wileńszczy
zny do Polski i że akt ma charakter dwustron
nego układu oraz nadania WHeńszczyżnie pe
wnej autonomii, co po francusku j*st jedno- 
znaczne % pojęciem samorządu.

Pos. fes. Lutosławski zaznacza Zasadniczo 
zgodę na merytoryczne stanowisko rządu, ale 
przeciwstawił projektowi rządu zawarcia aktu 
dwustronnego projekt wspólne} uchwały Sej
mu ustawodawczego i wileńskiego, któraby ra
tyfikowała układ rządu jt delegacyą wileńską. 
Następnie zaproponować przyjęcie przez to sa
mo posiedzenie Sejmu dwóch ustaw: 1) nada
jącej członkom delegacyi Sejmu wileńskiego 
charakteru posłów Sejmu ustawodawczego; 
2) o utworzenie województwa wileńskiego. Oba 
te wnioski upadły i postanowiono 6prawę na
dania delegacyi Sejmn wileńskiego charakteru 
posłów Rzeczypospolite]' przekazać komieyt 
konstytucyjnej.

Pos. Rudziński fWyzw.) wypowiedział gwał
towną mowę za programem federacyjnym, kwe- 
styonując prawowitość1 Sejmu wileeńśkiego i je
go orzeczenia. Nierpniej gwałtownie, ale ró
wnież stanowczo bronił stanowiska federacyj
nego poe. Niedziałkowski (P. P. s.). Propo

nował om dodać do wyrazu „statut*1 jeszcze 
określenie „autonomiczny11.

Pp. Rataj i Kamieniecki podkreślają konie
czność oparcia się na uchwało wileńskiej. — 
W myśl tego stanowiska Stefan Dąbrowski 
(grupa Dubanowicza) proponuje brzmienie art. 
3 zgodnie z 7 punktem uchwały wileńskiej: 
„Sejm Rzeczyposp. ucliwaia ustawę zmierzają
cą do wykonania praw i obowiązków, wypły
wających z tytułów przynależności ziemi wi
leńskiej do R. P.". Wzgląd dyplomatyczny po
dyktował jeszcze poe. Głąbińskiemu dodatek 
do tej poprawki: „w szczególności ustali ustrój 
samorządu ziemi wileńskiej zgodnie z konsty- 
tucyą". Poe. Głąbiński w swojem przemówie
nie wskazywał na groźno konsekwencje takie
go precendenst dla Gallcyl Wschodniej.

W rezultacie za wnioskiem pos. Niedziałko 
wBkiego wypowiedziało się posłów 7, ludowcy 
wstrzymali się od glosowania. Wniosek upadł. 
Za wnioskiem pos. Gląbińskiego i Dąbrowskie
go wypowiedział się Związek chrześc. dem. 
oraz grupa Dubanowicza. Wniosek równie* 
upadł, W ten sposób komisya podzieliła punkt 
widzenia rządu, który chce układ swój z dele- 
gacyą wileńską poddać pod zatwierdzenie Sej
mu warszawskiego. Socjaliści i „Wyzwojenie" 
domagali się ratyfikaCyi teg0 układu przez 
Sejm wileński. Wniosek ten jednakie upadł.

Pozatem przyjęto do wiadomości projekt 
ustawy, która rząd wniesie do Sejmu ustawo
dawczego. Projekt tern zaczyna się słowami: 
Sejm ustawodawczy llzpltoj Polskiej zatwier
dzi akt włączenia ziemi wileńskiej do RziplteJ 
Polskiej z dn. 2 marca 1922 r., podpisany przez 
rząd polski Rzpltej i przez delegatów Sejmu w 
Wilnie w brzmieniu naotępującem:

1. Sejm ustawodawczy Rzeczypospolitej Pol
skiej zatwierdza akt złączenia ziemi wileńskiej 
z Rzeczpospolitą Pińską z dnia 2 marca 1922 r. 
podpisany przez rząd Rzeczypospolitej Polskiej 
1 przez delegatów Sejmu w Wilnie w brzmie
niu naetępującem Akt połączenia ziemi wiłet 

jakiej t  Rzeczpospolitą Polską itd. 
j 2. Sejm wzywti rząd, aby w imienin Rzpltej 
Polskiej objął niezwłocznie władzę nad ziemią 
wileńską i powołał do życia tymczasowy jej 
zarząd z generałnym delegatem rządowym na 

i (aełe.
j 8. Sejm wzywa reąd, aby przedłożył Sojmo- 
; wi projekt statutu ziemi wileńskiej.

4. Sejm wzywa rząd, aby przedłożył wnioski 
jw przedmiocie powołania w skład Sejmu usta
wodawczego przedstawicieli ziemi wileńskiej.

We oz wart tik w południe do Warszawy przy
bywa delegacya wileńska, złożona z 20 osób. 

j Wieczorom odbędzie 6ię posiedzenie Rady mi- 
; nistrów wspólnie z tą  deiegacyą, na którem 
I zostanie podoisany akt połączenia Ziemi wi- 
i leńsk.ej z Rzeczpospolitą Polską.

I  Rady n in is tró *.
Warszawa. -(Telef. wł.) W południe obrado

wała Rada ministrów nad sprawą Wileń- 
szczyzyy.

Warszawa. (To!of. wł.) Przy Ministerstwie 
spraw wown. będzie utw orzony wydział apro 
wlzacyi 1 obejmie wszystkie sprawy aprowiza- 
oyjne i aomimstracyjne.

Nisudsny stik ludswcśw na Marszałka.
SEJM 1 RZĄD A SPRAWA WILEŃSKA.
W’arezawa. (Telef. wł.) We środę w  ̂południe 

odbyło się posiedzenie konwentu seniorów na 
żądanie ludowców. Poe. Rataj domagał s.ę od 
marszałka Sejmu Trąmpczyńskiego, ażeby 
swierdził jeszcze raz- publicznie to, co oświad
czył jemu i posłowi Witosowi, a mianowicie, żc
rozmowę swoją z premierem Ponikowskimi — --------
prowadzi! w ‘ charakterze posła sejmowego. I .

i a t r s t a ^ ^ T j s i i  nten i n m tm  #  ftw  i !
netu min. 6praw wewnętrznych i sprawiali .w o- KONIEC POSIEDZENIA PRZEDPOLUDN. 
śei, oraz p. Kłornika). Marszałek stwierdził, ie i DNIA 28 LUTEGO,
w rozmowie nie dal żadnego powodu do mnie- 
mania iż przemawia w imieniu Sejmn, zastrze- W ino. P. A. T. Po przerwie piregłoeowaiDO 
gając się kategorycznie w swojem i swoich na- następujące wnioski: 0  przosłamo dekretów 
stępców imieniu, ażeby * instytucyi marsza! 3en- Żeligowskiego i T. K. Rz. oraz wnioekow 
ka nie robiono osoby, biedzącej na cenzuro- w charakterze ustawodawczym do Sejmu Rz

Wilno powraca!
Sejm wileński skończył swe prace: wy

brany 8 stycznia b. r. zebrał się na pierwszo 
posiedzenie 1 lutego i już 20 lutego wyra
ził 96 głosami przeciw 6 wolę ludności nar 
łożenia do Polski - bez warunków i zastrze
żeń11, 27 lutego oświadczył się przeciw ob
darzaniu Wileńszczyzny autonomią a  jedy
nie za nadaniem jej samorządu administra
cyjnego takiego, jaki konstytucya marcowa 
przewiduje dla całej Polski, — 28 lutego 
wybrał delegacyę dla przedłożonia swych 
uchwał Sejmowi i rządowi polskiemu i upo
ważnił ją do wejścia w skład Sejmu Rzeczy
pospolitej, co e o i p  s o rozwiązywałoby 
Sojm wileński — i wreszcie wezwał rząd 
polski do przeprowadzania jak  najwcześniej 
wyborów z Wileńszczyzny do Sejmu pol
skiego. Dnda 2 marca zjeżdża cały' Sejm 
wileński i n  c o r p o r e  do Warszawy, by 
momentowa powrotu dziedzictwa Jagiello
nów do Polski nadać charakter uroczysty 
i manifestacyjny. Sesye wileńskie zostały, 
zawieszoffe, przychodzi teraz pora na decy
dujące i ostatnie kroki w wileńskiej spra
wę i kroki te uczynić musi Warszawa,

Wilno nde zawiodło nadziei tej ogromnej 
większości narodu polskiego, k tóra pragnę
ła prostego i definitywnie cały problem za
łatwiającego w c i e l e n i a  W i l e ń -  
s z c,z.y z n y  do Rzplitej. Wileńszczyzna 
jfdt przecież ziomią o przewadze polskiej 
tednośei i pod tym względem nie różni się 
od innych terytoryów  państwa. Historycz- 
nio została do Polski, t. j. do „Korony" in- 
korporowama przez Sejm Czteroletni, wre
szcie, co się tyczy samej ludności, to ta  ży
czy sobie ukształtować swój stosunek do 
Rzplitej jak najściślej, t. j. w tak i sposób, 
jak  np. określony jest stosunek •Krakow a 
do Państwa. Federaliści przegrali przed try 
bunałem -wileńskim swą sprawę najzupeł
niej. Okazało się, że belwedersłde idee nie 
mają gruntu ani W Polsce, ani w Wilnie i że 
są programem jedynie ograniczonej grupy 
łudzi, próbujących przemycić je przy pomo
cy czynników międzynarodowych.

Teraz kolej na Warszawę. Je s t adnmiewa- 
Jącem, że rząd nasz do dnia dzisiejszego 
nie zajął żadnego stanowiska wobec uchwał 
wileńskich. W pismach zaś zbliżonych do 
rządu czytamy, jakoby należało teraz za
miast przyjąć Ziemię wileńską do związku 
państwowego polskiego — zawrzeć spe- 
cyalny układ (!) między dwoma państwami: 
Polską i... Litwą Środkową. Ma to  być rze
komo potrzebne z© względu na Mocarstwa; 
wierny jednak, że federaliści nasi wyciąga
ją stale straszak interwencyi mocarstw, gdy 
sami chcą popełnić coś złego... Obecnie 
chodzi im o to. by  takim międzynarodo
wym aktem utrzymać fikcyę odrębności 
Wileńszczyzny i narzucić jej —  naw et 
wbrew uchwało Sejmu wileńskiego —  auto
nomię! Być więc może, żo puści się w ruch 
Anglię i Francyę i groźbę rezygnacyi Pił
sudskiego i wszystkie podobne środki pre- 
syi... W szystko to  dobrze znamy.

A jednak Sejm polski m u s i  u s z a n o 
w a ć  w o l ę  Iud.n.o.ś/cii W .i.ln a  a  rząd 
p. Ponikowskiego do decyzyi Sejmu m u s i  
się zastosować, Problem wileński nie został 
przoe Ligę Narodów załatwiony, mocarstwa 
Bie mogą więc dzisiaj hamować naszych 
starań o ustalenie granicy państwa na 
wschodzie. Polska nie może bez końca żyć 
bez stałych granic, ma ona prawo do bez- 
piocaeństwa i spokoju, jak każde inne pań
stwo. Jeśliby Anglia lub cała Bntenta —  
powołując się na trak ta t wersalski, k tóry  
jej przyznaje prawo określenia granic 
wschodnich Polski — próbowała toraz sta
wiać opór przyłączeniu Wilna, to trzeba »ię 
temu oporowi przeciwstawić, jak  najenergi
czniej. Rząd winien podać się do dymisjo, 
odwołać się do Sejmu, k tóry  już będzie 
wmial podkreślić, że nie jesteśmy zabawką 
Patenty. Sądzimy zresztą, że nie przyjdzie 
do stanowczego sprzeciwu Mocarstw. Może 
zażądają one autonomii lub speeyalnej 
gwarancył Praw mniejszości d la Wileń- 
szczyzny. Pod presyą musiałaby ostatecz
nie Polska ustąpić J na autonomię się zgo
dzić. Ale należy walczyć do końca o nie
naruszalność uchwal wileńskich, trzeba Mo
carstwa przekonać, te Sejm i Rząd polski 
»a niemi stoją morem, a  nie rzucać poste
runku odrazu, gdy tylko ambasador an
gielski się skrzywi, lub nawet —  jak się to 
dzieje — gdy adjutant belwedorski z ta
jemniczą miną szepnie posłom, iż ambasa
dor... zamierza się skrzywić. Polska musi 
rozegrać teraz uczciwą i otw artą walkę 
o W ilno, dość już półsłówek, półgróźb i pół- 
obiotnie.

Nasze c e  F o r u m  oen .s .e .o  brzmi za
wsze jednako: Nie osłabiajmy swego stano
wiska przez spiskowanie przeciw przyjętej 
pyzoŁ dwa Sejmy idoi inkorporacyjnejl 

Nmch Ententa wie, że za tą  ideą stoi cały 
naród i że nie znajdzie się n ik t — także

w Belwederze n ik t — ktoby jej pomógł sa
botować lub zmienić uchwały wileńskie. 
W obliczu ostatecznej walki o Wilno bądź
my zgodni, zgodni i jeszcze raz zgodni!
- Wftamy z  f td  ością przedstawicielstwo 

Wileńszczyzny, zjeżdżające ju tro  do stolicy. 
Zadtiżo w Polsce urządza się uroczystości, 
ale ta  będzie istotnie potrzebną, gdy — jak 
m arzjł Jacek  Soplica — „Sejm walny w 
Warszawie zwołany i skonfederowane ma
zowieckie sitany orzekną uroczyście przy
łączenie Litwy..." Polska przeżyje znowu 
moment wysokiego uczuciowego napięcia. 
T aka chwila wymaga uroczystych form, 
któreby symbolizowały dziejową doniosłość 
wypadku. W szak Wilno wraca do Polski! 
Chwytamy działanie historyi w akcie, któ
ry napełnia nasze serca szczęściem, rado
ścią i dumą! Jest to chwila osobliwa i w ar
to ją ubrać w1 przepych Matejkówskiego 
obrazu.

Tniiii is Mimiii? p o M i i
Warszawa. (Telef. wł.). Prace związane z za

gadnieniami granicy polsko-rosyjskiej natrafia
ją na liczne trudności. Tam, gdzie linia gra
niczna biegnie wzdłuż rzek, ustalenie jest uła
twione, natomiast, gdzie biegnie pomiędzy nie- 
rzecznemi miejscowościami, przedstawia się 
bardzo trudnam. WieJe miejscowości, przez któ
re ma biegnąć granica, nie je6t wykreślonych 
na mapie. Położenie lanych miejscowości poda
ne jest błęduio.

Wskutek tych niedokładności komisya gra
niczna musi przystąpić dn łbadania matorya- 
tu, umożliwiającego plan szczegółowy mapy li
nii granicznej wraz z oznaczeniem granic 
wszelkich posiadłości *iemskich. Gromadzenie 
tego mątwyału musi się odbyć wspólnio przez 
•trony polską i rosyjską, przyczem w wielu 
■wypadkach nie znałezioiiiO wcale miejscowo
ści f trzeba je zbadać na nowo. Ostatecznie 
przeprowadzono odpowiednie wywiady na całej 
przestrzeni granicznej od Dżwiny do Zbrucza.

B.zmienie traktatu ryskiego o przebiegu gra
nicy pozwala na dowolną interpretacyę i  obu 
stron i to wywołuje dyskusyę i wjinianę zdań 
i konieczność liczenia się z inteneyami ludno
ści 1 względami ertnograficzneimi i t. d  Strona 
polska, ażeby ratować ciążącą do Polski zie
mię, musiała Wyszukiwać takie ekwi wal raty, 
któreby umożliwiały wymianę. Różnice zdań 
w dyskusyi komisyi nie doprowadziły do re
zultatu. Tyczyło się to szczególnie odcinku, 
gdzie linia szła wzdłuż rzek; wytworzyła się 
sytuacja, gdzie ludność po stronie polskiej tra
ci swoje grunty i łąki, leżące po stronie prze- 
chffnej.

W styczniu b. r. dekgacya skierowała tę 
8}<rawę na drogę dyplomatyczną i udała się 
z deiegacyą rosyjską do Moskwy i sprawę tę, 
tyczącą się przodewszy3tkiem linii granicznej 
nad rzeką Korozykiom przedstawiono rosyj
skiemu komis, spraw zagrań. Zabiegi te dały 
nikłe rezultaty. Opór strony rosyjskiej uje da! 
się przełamać.

W chwili obecnej prace politycznego ustale
nia granic dobiegają końca i prawdopodobnie 
zostaną ukończone w ciągu b. r. Dalsze prace 
graniczne, t. j. ustalenie granicy już ustalonej 
politycznie granicznymi slupami, tudzież prze
prowadzenie pomiarów, posunęły się poważnie 
naprzód. Na przestrzeni 250 kim. ustawiono do 
tąd 464 słupów, nie licząc kopców. TV*kut»‘k 
zimy nie obijano słupów, praca ta podjęta bę
dzie z końcem marca. Wtedy będą ■ wznowione 
prace pomiarowe. Zadaniem komisyi jest przed
stawienie po ukończeniu prac protokołu z opi
sem wytkniętych granic z mapami i dokumen
tami obu rządom, przoto już teraz wykonano 
szereg prac. Ponieważ to prace obliczono na 
półtora roku, więc można dziś przewidzieć, że 
termin ten nie zostanie przekroczony, a możo 
nawet będzie przyspieszony.

Rokowania polske-niemieekie w Genewie
Genewa. P. A. T. Pełnomocnicy polski 1 nie, 

mieckt zebrali się wczoraj u p. Calondera, któ
ry wyraził wobec delegatów zadowolenie z te
go powodu^ żo rozdział konweucyi, dotyczącej 
przekroczenia granicy, został już ukończony 1 
że zredagowano go w duchu najzupełniej libe
ralnym. 'Prezydent Calonder zaproponował pa
rę drobnych poprawek, przewidzianych w syste
mie kart cyrkularnych.

Na propozycję przalstawieida Polski, p. 
Olszowskiego, zgodzono się na to, że każda 
''elegacya ustali własne listy spraw, pozosta
jących jeezczo w zawieszeniu, które mogą za
wierać parę szczegółów spornych. Do Ust do- 
iączonoby memocyał, w- których każda strona 
wyluszczyłaby swoje poglądy.

Genewa. P. A. T. W podkomisji dla spraw 
związku roootników i pracodawców osiągnię
to porozumienie w kwesty! syndykatów nie
mieckich, znajdujących się po polskiej stro
nie G. Śłaska-

wanym.
Pod. Dubanowicz i ke. Lutosławski podnie

śli, żo wymagania, stawiane przez pos. Rataja 
marszałkowi, byłyby słuszne jedynio w odnie
sieniu do dekłaracyi Naczelnika państwa. Poza
tem konwent uznał sprawę za wyczerpaną.

Następnie obradowano nad sprawą wileńską
i wyrażono zdziwienie, że rząd nie przedłożył 
Sejmowi swojego stanowiska. Upoważniono p. 
marszałka do wezwania raądu, ażeby swoje 
stanowisko przedstawił na wieczornem posie
dzeniu komisyi spraw zagranicznych, która 
w tbj chwili — godz. 8 i pół wiecz. — obraduje.

Następnie omawiano szczegóły przyjęcia po
słów wileńskich, ale program ten będzie uchwa
lony dopiero na czwartków urn posiedzeniu kon
wentu seniorów. Konwent stwierdzi, że Sejm 
musi dokonać trzech aktów w sprawie Wileń
szczyzny: 1. Przyjęcia do wiadomości uchwaiy 
Sejmu wileńskiego. Sprawy te opracowuje 
komisya zagraniczna. 2. Uchwalenia ustawy 
o przyjęciu w skład Sejmu warszawskiego de
legacji Sejmu z Wileńszczyzny, i 8. uchwale
nia ustawy o stworzeniu województwa wileń
skiego, której projekt stronnictwa narodowe 
zgłosSy natycłuniaeet po uchwalę Sejmu wjłeń- 
«ki«ro.

Wniosek drugi P. S. L. i demokratów, na
stępującej treści: i  dniem wyjazdu do War
szawy Sejm wlleńsk" odroczy stroje posiedzę 
nfa aż dc zawiadomienia przez marszałka 
Wniosek uchwalono.

Trzeci wniosek Rad ludowych w sprawie Ko- 
misyi interpelacyjnej.

Czm rty wniosek P. S. L. i  demokratów 
oraz Wyzwolenia-Odrodzenia: „Dla przedłoże
nia zgłoszonych interpcłacyi oraz kontroli nad 
działalnością T. K. Rz. wybierze Sejm koml- 
syę główną, złozoną z 10  członków, czynną do 
odroczenia Sejmu1*. Uchwalono.

Przystąpiono do głosowania nad wniaskrwn 
Rad lodowych * poprawkami, który to wnio
sek przechodzi 

Sekretarz odczytuje wniosek Zespołu stron
nictw, następującej treści:

Sejm wzywa władze R. P. do natychmia
stowego rozpisania wyborów Ziemi Wileń
skiej (lo Sejmu Rz. P.
W glosowaniu wniosek przechodzi. 
Przystępując do następnego punktu porząd

ku dziennego marszałek poleca sekretarzowi 
przeczytać wniosek P, S. L. i demokratów w 
rozodmłode nlżenb. doli więźniów fobkiek w

Kownie, wezwania odpowiednich władz pol
skich do interweniowania 1 wystosowania o i  
powiedniej noty do Ligi narodów.

P. Nussbaum (Rady ludowe): Wobec wysia
nia noty do rządu Litwy kowieńskiej w spra- 
wie ulżenia doli więźniów polskich, rola Sej
mu została w tej sprawie ograniczona. Wniosek 
został wycofany.

Z kolei rozpatrywano następny punkt porząd- 
ku dziennego, a mianowicie wybory delegacyi 
P. Zwierzyński (Zespół stronnictw) proponuje 
zdjęcie togo punktu z porządku dziennego i 
przeniesienie go na dzień jutrzejszy. Marszałek 
stawia wniosek pod głosowanie. Ogromna wię
kszość głosuje za wnioskiem.

Marszałek uważa porządek dzienny za wy
czerpany j zaznacza, te zostały wniesione na
głe wnioski: 1) wniosek p. Helmana (Gdrml/.e* 
nie-Wyzwolenie) w sprawie poprawy losu dzier
żawców rolnych. Wniosek ren należący do ka- 
tegoryi wniosków uetamodawczych, zostanie 
odesłany do Sejmu ustawodawczego w War
szawie; 2) wniosek p.  Stefanowicza (Odrodzę- 
nie-Wyzwolenie) w przedmiocie nieobdziclenia 
ziemią żołnierzy pochodzących z innych dziel
nic. Marszałek stawia pod głosowanie nagłość 
wniosku. Znaczna większość głosuje za wnio
skiem. Nagły wniosek p. Chomińskiego (Odro
dzenie-Wyzwolenie) w sprawie przyspieszenia 
przeprowadzenia reformy rolnej na terenie Wi
leńszczyzny. Marszałek stawia nagłość ■wuio-fku 
pod głosowanie. Prawica wychodzi. Wobec 
braku kompletu wniosek upada. Mai ■szafek za
myka poeiod zonie.

Następne posiedzenie dn. 1 marca o g. 11.

Conibsłe uchwały Sejmu wileńskieg&-
! Wilno. P  .A. T Na dzarfejszem popołudni* 
wem pariedzemu Sejmu wileńskiego F !.vjęt* 
•ostały następujące wnioski:

1. Wniosek w sprawie rozwiązania llejmu: 
Marszałek ogłosi Sejm za rozwiązany w j* dnya 
•  następujących wypadków: 1 ) nr mocy 
uchwały Sejmn wileńskiego; 2j po przep-owa 
uzenlu na ziemi wileńskiej wyborów do Sej
mu R ł  P. albo po przyjęciu delegacyi w eklad 
Sejmu R*. P.; 3) na moej uchwały Sejmu Rz.

2. Wniosek w sprawie dekretów {ntcrj^lacyi, 
wniosków, c charakterze ustawodawczym: 
Wszystkie dokumenty, wydane pnez gen. Że
ligowskiego, prezesa T. K. R. oraz zgłoszon* 
wnioski o charakterze ustawodawczym odsyli 
się do Sejmu ustawodawczego Rz. P.

8. Wniosek w sprawie odroczenia Sejmn 
W dniu wyjazdu do Warszawy Sejmu wileń
skiego Sejm wileński odracza s*oje posiedzą 
u)ł aż do oznajmienia przez marszałka.

4. Wniosek w sprawie przepr iwadzcuia wyi 
borów na Wileńszczyźnie: Sejm wzywa wladzi 
Rz. P. do natychmiastowego przeprowadzeni* 
wyborów w ziemi wileńskiej do Sejmu Rzeczy
pospolitej Polsidej.
WYBÓR DELEGACYI SEJMU DO WAR 

SZAWY.
Wiluo. P. A. T. Na posiedzeniu konwentu 

seniorów ustalono porządek dzienny posiedze
nia Sejmu, przewidujący, oprócz kilku wnio
sków, wybór delegacyi Wybory będą ta jn e 'f 
proporcjonalno. Zgłoszono dotychczas cztery,’ 
listy kandydatów. Istnieje możliwość zgłosze
nia Listy piątej. Powstały dwa bloki. Pierwszy 
Zespół i Rady ludowe, drugi; stronnictwa lewi
cowe prócz Ra< ludowych. W związku z wy
borami delegacyi zapanowało w Sejmie nie
zwykłe napięcie.

W sprawie rekonstrukcji Rosji.
POLSKA WYKLUCZONA.

Warszawa. (Trnef. wL) Dzienniki londyński* 
ogłaszają sprawozdanie komisyi, organu mię* 
dzynarodowego Syndykatu dla rekonstrukcji 
RosyL Anglia, Ninmcy, Wiochy I Belgia otrzy
mały propozycyę ustalenia kapitale zakładowe
go na 40 milionów funtów arterłingów. W rze
czywistości jednak Anglia ma płacie udział 
niemiecki i włoski; w tez sposób otrzymana! 
przewagę. Postanowiono z&proeh do u 3 ■«“(* 
w Syndykacie Amerykę, Japonię, Szwajcaryę, 
Holandyę, Czechośłowacyę, o De zechcą do mej 
należeć, natomiast udział Polski, pomimo do
magania się Prancyi, będzie uchylony. 
„Tempe11 ogłasza z tego powodu artykuł, do
magający się kategorycznie akcyi w celu re. 
stytucyi praw PdskL

0 zakup broni dla vm sewieekiej.
Moskwa. P. A. T. Na posiedzeniu wszeebro- 

syjskiego centralnego komitetu wj-Konawczegó 
TVocki refeirował sprawę konieczności jak naF 
szybszego dokonania zakupów bron- zagranicą 
dla armii sowieckiej. Broń ta musi być zaku
piona przed konferencją genueńska, ponieważ 
konforaneya ta może zażądać od Ros-yi so p o 
ckiej ograniczenia zbrojeń. Argumenty Tro- 
dnegc zostały całkowicie aprobowano prze* 
komitet.
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'Już od miesiąca w kościele św. Barbary zbie- 
jąją się w każdy piątek tłumy, które z wiel- 
kiem zainteresowaniem uczestniczą we WBpól- 
uein czytaniu Pisma św. pod ęwzewodnietwem 
0. J. Rostworowskiego. Rzecz ta  u na* jest 
nowa, aie w kościele od dawna znana. Już 
m D. w. f>o Chr., według świadóctra św. Ju- 
łtyna Męczennika, wierni zbierali się razem na 
osy lanie Proroków i Apostołów, po którem na- 
łtępoweio zwykle wyjaśnianie przeczytanego 
ustępu przez przełożonego zebrań'*. Z tego 
zwyczaju, szeroko potem w Kościele przyjęte
go, rozwinęła się nadzwyczaj bogata literatura 
patrystyczna, której przedmiotem było tłuma
czenie tekstu Pisma św. przedewraystkiem. 
W czasach późniejszych zwyczaj czytania Pi
sma św. byl zaniedbywany. Siady jednak jego 
mamy w dzisiejszem czytania Ewangelii w 
aiedzidle i święta.

W wiekach średnich, gdy z powodu fałszy
wie rozumianych i tłumaczonych niektórych 
ustępów były głoszone bałamutne hasła, za
grażające porządkowi spoleczą atu, w pe
wnych miejscowościach były nawet ogłaszano 
zakazy czytania Pisma świ. w ję/yku narodo
wym przez władze kościelne. I to właśnie dało 
powód nieprzyjaciołom Kościoła, do stawiania 
zarzutów. jakoby Kościół katolicki zabraniał 
wiemym czytać Pismo św. Zarzut taki jest 
powtarzany do ostatnich czasów — a i wielu 
wśród nas, prawdopodobnie pod wpływem tych 
głosów, jest tego jnniemania, te  katolikom 
czytanie Pisma św. jest wzbrurone. I to 
tr.n'emnnie sprawiło, żo wśród katolików w 
czasach dzisiejszych znajomość Fisna Iw. jeet 
minimalna.

Przekonanie o zakazie jes? bezpodstawne 
i fałszywe. Kościół katolicki nie tylko nie za
brania, ate owszem zachęca* wiernych do czy
tania Pisma św. Papież Grzegorz Wielki na
zywał Pismo św. listem Wszechmocnego Bnga 
do swego stworzenia, czy przeto.mógłby Ko
ściół zabraniać wiernym czytać listy do nich 
pisane? Przeglądając zebrane przez von Ees‘a 
teksty z dzieł Ojców Kościoła, w których onł 
tę rzecz omawiają, możemy się przekonać, jak 
to oni gorąco zachęcali ówczesnych wiernych 
do czytania Pisma św., jak wyrzucali im obo
jętność w tej sprawie. Bo nieznajomość ksiąg 
św., powiadał św. Hieronim, jest nieznajomo
ścią. Chrystusa. A co to za chrześcijanin, któ
ry nie zna Chrystusa, ..Rozbierajcie pisma, one 
są, które świadectwo daią o mnie* — mówił 
Chrystus Pan. (Jan 5, 89). Z nowszych cza
sów można wskazać na. list Papieża Benedykta 
XV. do Ks. Prymasa Dałbora o przekładzie 
Ka. W. Szczepańskiego, w którym to liśde Pa
pież powiada, że gorąco pragnie, aby polski 
przekład Ewangelii jak najszerzej się rozpo
wszechniał i doszedł do wszystkich, którzy 
mową polską władają. Dodać można, że Leon 
XIII udzielił 300 dni odpustu zą każde czytani*, 
a .odpust zupełny raz w miesiącu tym, co prze* 
przeciąg miesiąca każdego dnia poświęcą kwa
drans czasu na czytanie EwangdHL TN> d iy t*  
powinno wystarczyć, aby przekonać się o bez
podstawności głoszonyeh i szeroko zakorzenio
nych twierdzeń o zakazie ze strony Kościoła.

Czytanie Pisma św. w kościele św. Barbary 
jest najlepszem i rfaocznem potwierdzeniem 
słów powyższych. Jest ono, można powiedzieć, 
nawrotom do czasów dawniejszych, kiedy Pl-

i s m a  i W a
smo św. było nie tyko źródłem nauczania re
ligijnego, ale i pokarmem duchowymi dla wier
nych, ldedy Ojcowie naimnaH, że Pismo św. 
trzeba czytać dla przypomnienia wdaiy naszej, 
dla rozradowania nadziei naszej, dla pobudze
nia miłości naszej, (św. Augustyn).

Myśl wspólnego czytania Pisma ‘św. jest 
przepiękna, przeto szczera wdzięczność należy 
cię O. Rostworowskiemu, że oierwszy a  na* 
postara! się o jej urzeczywistnienia. Bo takie 
czytanie, jakie odbywa tóę w kościele św. 
Barbary, jest bezspornie bardzo dzisiaj potrze
bne. Dzisiaj bowiem wszysey możemy stwier
dzić pewnego rodzaju głód ditóhowy. Trzeba 
przeto odpowiedzieć 1 dać rzeszom zdrowy po
karm. „Żal mi tego ludu”. Gdy go się dostar
czy we właściwej mierze i formie, podwójnie 
dobrego czynu się dokom: zaspokoi głód po
karmem zdrowym, & następnie ochroni wielu 
od trucizny, którą mógłby otrzymać nie je
den, zbałamucony przez kręcących się dziś 
wszędzie mistrzów od badania, a  właściwie 
sprytnych kuglarzy.

Niech ml jednak wolno będzie wypowiedzieć 
kilka uwag.

Bez wątpienia byłby większy pożytek ! oso
biste zadowolenie dla słuchaczy, gdyby każdy 
posiadał tekst Ewangelii odczytywanej. Otóż, 
bardzo w idu nie ma w ręku tekstu i dlatego 
nie może śledzić za wyjaśnieniem. Słyszane 
zal w krótkim czasie ulegnie zapomnieniu. 
Nie mają zaś tekstu, bo nigdzie dziś nie mo
żna dostać. W handlu księgarskim ni* ma. 
Wydawnictw nowych nie ma. Czy Dsprawdę 
w społeczeństwie katolickiem nikt się ni* zdo
będzie na wydanie tekstu Pisma św.? Nie
które oeoby miały tekst, wydany przez k zw. 
Towarzystwo Biblijne, sądząc w swej prosto
cie i ignorancji, że tald tekst jest dobry. Przed 
takim tekstem należałoby oatrzodz, bo zawiera 
liczne błędy.

Następnie pamiętać należy na słowa Sw. 
Pawła: „Pisma święte, które cię mają wyćwi
czyć ku zbawieniu, przez wiarę, która jest w 
Chrystusie Jezusie. Wszakie pismo od Boga 
natchnione jeet pożyteczne ku nauczan.ru, ku 
strofowaniu, ku napiwwianiu, ku ćwiczeniu w 
sprawiedliwości, aby człowiek Bogu był do
skonały, ku wszelkiej sprawie dobrej wyćwi
czony”. (IL Tym. 8, 16—17). Czytani* bowiem 
Pisma św. ma dać nam. nie tylko rozumienie 
tekstu, wyjaśiranie jego ma dać słuchaczowi 
nie tytko znajomość pewnych prawd religij
nych, aie zarazem ma ono „ćwiczyć ku zba
wieniu, aby człowiek był doskonały", słowem, 
wyjaśnianie powinno być ponadto pokarmem 
duchowym, powinno uwzględnić potrzeby na
szego- serer, woli tj. tycia praktycznego. Ta- 
kienil są wyjaśnienia wiała ojców i dlatego 
posiadają wielką wartość nawet dla czasów 
dafeiejazytih. W przeciwnym bowiem razie wy
kład będzie suchy ! zimny I w krótkim caasjp 
może się naprzykrzyć.

Wre* usta, bardzo pożądaną byłoby iwacc, 
aby taki* czytanie Ptema św. odbywało się 
I w I n n y c h  k o ś c i o ł a c h .  Przy mniejszej 
fi ości słuchaczy czytanie da większy pożytek, 
niejeden mógłby dać zapytanie lub poprosić 
o wyjaśnienie, JeśH nie zrozumiał odratu. Przy 
wielkiej zaś liczbie słuchaczy jest to niemo
żliwe, Ks. Jaski,

skiego. Jeśli są to „wamzawiści11, to w każdym 
razie szukać ich należy nie tyle t  Warszawie, 
ile w Belwederze. Naturalnie pisemko, wysłu
gujące się klice belwederskiej. nie mogło zdo
być e:ę na tyle heroizmu, aby powiedzieć pra
wdę. Ha, trudno, „służba nie drużba'1.

Zapowiedź dalszego zalewu Polek! przez żydów.
Żydowska Rada narodowa w Warszawie wy

dała odezwę „Do wszystkich żydów w PoJseo", 
nawołującą, aby w każdej miejscowości zorga
nizowano komitety pomocy dla „dziesiątków 
tysięcy żydów, którzy ju t przyjechali z Rosyi 
do Polski”. Odezwa zapowiada zarazem, że „j  fr
az  c z e d z i e s i ą t k i  ty s .i.ę c .y  w jls.z y c h  
b r a c i  s t o j ą  j u t  *  t a m t e . ]  s Aj .o j i  y 
g r a n i c y ,  by także przyjechać do Polski”.

Miła perspektywa!... W każdym razie ta  za
powiedź dalszego najazdu żydowskiego na Pol
skę jeat najlepszym dowodem, jak bczczelnera 
kłamstwem są skargi żydów na , .ucisk” w Pol
sce... Widocznie za dobrze im się tu  powodzi 
skoro tak wciskają się do naszego kraju.

skarbu okaże się twardym oo do tych ustępstw, austryacka zarekwirowała szpital ten na swty 
to wkrótce nowe nastąpią ataki prasy, wysłu- użytek, a później w dniu 1 listopada 1918 iv 
gująeej się żydom, a  piastowcowe organa dziel- objęta go wojskowość polska i zatrzymała a i  dflf 
nie będą sekundowały. Będą to  czyniły terr. dnia 1 iistopada 1921 r.
skwapliwiej, te  są zakłopotane rewoiacyami 
leśnemi p. Sta/pińskiego w Sejmie i będą chmar 
ły w którąkolwiek stronę odwrócić uwagę od 
swych tak mocno OMnarowanych posłów..

Może, może po ty d i wszystkich przykrych 
doświadczeniach rozszerzy się w Polsce krąg 
obywatelstwa dla poglądu, że uczciwość w ży
ciu oeoblstam, epołeozoem i polityoznemi, to 
takie bardzo doniosły czynnik w dziele wyro
bienia Polsce dobrej opinii w świecie.

a . i* a

S z p i t a l  z w r ó c o n o  B o n l f r u i . r o  K 
w s t a n i e  a b s o l u t n e g o  r  n i s z e  zol  
n i a .

Z dnia politycznego.
Zdemaskowani obrońcy nowego Papież*. 
Socjalistom nie brak mimowolnego humoru. 

„Naprzód” wystąpił w roli — risum teneatte — 
obrońcy nowego Papieża. W tym osłu obwie
ścił światu, że episkopat polski intrygował 
przeciw mon* Ratti‘emu i przyjął z niezadowo- 
[oniem jego wybór— Ale od czegóż joet p. 
Efraim Haocker? On i kilku innych łydkOw 
z „Naprzodu”, zdemaskują te intrygi i uradu
ją Stolicę Apostolską... Niestety, rola organu 
suernlisfyeznogo dziwnie wygląda w świetle 
iaklów. Bo gdy „Naprzód” przytoczył tylko 
wyssano z palca bajki, pozostały jako doku
menty, stenogramy obrad sejmowych. A tara 
w sprawozdaniu z posiedzenia sejmowego, na 
którem omawiano sprawę listu pasterskiego 
kard. Bert! arna (w dniu 30 listopada 1920 r.) 
poseł Reg er zgłosił imieniem P. P. 8. — Jak 
przypomina „Rzeczpospolita" <— następujący 
prowokacyjny wniosek nagły!

„Rząd polski natychmiast odwoła poeła 
swego przy Watykanie pi Kowalskiego 
i zwróci papiery uwierzytelniając* mmcyu- 
sv,»wi papieskiemu w Warszawie p. Rat- 
ti‘omu".
Tak jest... panu Ratti-emu — o czeto można, 

przekonać się z protokołu stenograficznego.
Dalej pas. Reger, uzasadniając ten wniosek, 

oświadczył:
„Należy oddać papiery uwierzytelniające 

msgr. Ratti‘emu, który przyjechał jako wy
soki komisarz plebiscytowy — Jeaccse Jeden 

. jakiś komisarz nad nami z Rzymu — a ele- 
dzi tu tylko po to, a b y  r a z e m  ■ N i e m 
n a  mi  hak .a .t.y jł.ta .m i u p r a w i a ć  p o 

l i t y k ę  p r i e c i . w  P o la k o .n i" .
Tak mówili o mon*. Rattim w Sejmie soeyo- 

liści, a  cała lewica ich poparła, głosując so
lidarnie za wnioskiem P. P. 8.

Dziś ci sami socjaliści chcą uchodzić aa ry
cerzy nowego Papieża i walczą a jego rzeko
mymi ..wrogami”. Jest to zresztą stara, wypró
bowana metoda... złodziei, którzy uciekając 
przód pościgiem, sami krzyczą: Trzymaj zło
dzieja. Tym razem złodziej wpadł w sidła ste
nogramu sejmowego.

„Silna ręka” p. Downarowicza.
Jak w Krakowie, tak również we Lwowie

ników państwowych, zwołane przez Związki 
urzędnicaft, .celem omówienia spraw, związa
nych z poprawą bytu tych najbardziej upośio 
(lżonych pracowników. Zaszedł jednak fakt 
w państwie konstytucyfnem zdumiewający. Mi
nister spraw wewnętrznych, p, Downarowlcz, 
okazał w tyra wypadku niezwykłą „energię”. 
We wezyrJdeh miastach wysłał przeciw urzęd
nikom — policję, która, nie dopuściła do wie
ców. To zarządzenie p. Downarowicza wywo
łało naturalnie oburzenie w kołach urzędników, 
które zaprotestowały przeciw takiemu trakto
waniu pracowników państwowych.

Notując nar&zie tao fakt be* komentarzy, 
musimy podkreślić tu zdumiewający zwrot na
szego rządu ku polityce ,.silnej ręki”. Dotych
czas nie było nawef najbardziej zbrodniczego 
strejku, któromuby nasz rząd ni* przypatrywał 
się bezczynnie t  uśmiechem pobłażania. Dziś 
rozpędza się Związki urzędników, którzy chcą 
spokojnie porosumleć się w sprawach zawodo
wych i materyatayoh. Obawiamy się jednak, czy 
p. Dcwnarowics, k tó ry  jest socyałistą, potrafi 
zdobyć aię na taką energię tylko wobec głod
nych inteligentów, a  dla „towarzyszów" będzie 
hardziej pobłażliwy,

A ao aob&cgymy.*

„Warazawłścf* I Belweder.
Pewne pisemko zawodowo ujadające na 

„wamzawlstów”, jak się pięknie wyraża, a za 
to bijące kornie pokłony r  stronę Belwederu, 
z dzianą odwagą wystąpiło przeciw ukrywaniu 
h»ygniów królewskich. Dziennik ten słusznie 
pisze, te  „insygnia królewskie aą własnością 
narodu I nikt w odrodzonej Polsce nie ma pra
wa ich ukrywać’*, le  coś podobnego „byiobc 
niemożliwe w Ładnem pr&worządnem pań- 
stwie**. Stwierdziwszy Jednak te fakty •— wi
doczni* przerażone swą zuchwałością —  usi
łuje skierować otik&Tżonla pod fałszj  wym zu
pełnie adresem. A więc dowiadujemy się dalej, 
że ukrywanie insygniów „należy do zagadek 
warazawytycznych (I/*, że „Wareiawa {?!) nie 
może jurę cadneo konfiskować narodowitych 
relikwii" itp. Jak widzimy, dziennik teo nie 
ma żadnych złudzeń oo <te inieligwicy! swych 
czytelników. Już i tak wiele, że nie napisał, 
iż insygnia wykradli i ukryli „endecy". Każdy 
jednak wie, że Warszawa jest zaniepokojona tą
aferą tak samo, jak Kraków, a ukrywają tusy 
gnia ci, z czyjego rrjjzkazu w tak tajemniczy | c ó w  I y  d o  ws.k.i.<zh, zmierzające do wy-

Listy ze stolicy.
Warszawa, 27 lutego.

("P-ale. — Projekt grapy robotników warszaw
skich. Minister Downarowicz. — Holendrzy 
o na*. — Propaganda zagraniczna. Rewelacye 

w Sejmie).
Bal prasy udał się znakomicie. Wogóle w tjmi 

karnawale bale świertnie się udają — i gdy
byśmy umieli tak organizować państwo, iak 
potrafimy urządzać bale, to Polsce można,by 
przepowiadać najświetniejszą przyszłość w 
świecie.

Ale — eo tu  pisać o balach kłody list mój 
ukaże się w druku już po popielcu, więc przecho
dzę do spraw mniej się .nam udających, jak na
przykład większe uszczelnienie granicy wscho
dniej, prrze* którą — niby przez rozgrodzory 
płot — kto chce, to s Bolszewii do nas się pa
kuje, niosąc zarazę moralną, fizyczną i powięk
szając liczbę bezrobotnych. Jednocześnie słabe 
obstawianie granicy wschodniej bardzo sprzyja 
rabunkowemu wywozowi artykułów pierwszej 
potrzeby, mogącemu spowodować nową falę 
drożyzny.

W związku z temi faktami ciekawy projekt 
powstał samorzutnie wśród robotników war
szaw skich . Oto Dziesiąty Oddział Stow. Rob. 
Gbrłeśo. wystąpił z wnioskiem, by Rząd WBzyet- 
kich w pałni s i ł  b e z r o b o t n y c h  włączył 
(oczywiście, bez przymusu) do b iut.a.iAo.n n 
s ł u ż b y  p o g r a n  iczn .e .j, a dawszy nale
żyte wyćwiczenie, posłał do pilnowania grani
cy. Projektodawcy owi tak rozumują: pnez
urzeczywistnienie togo planu większość bezro
botnych znalazłaby zajęcie — lepsze strzeże
nie granicy dałtmy zarazem korzyść podwójną, 
bo ochroniłoby kraj od niepożądanych przyby
szów 1 powstrzymało g r a i  u j ą e e  n a  w i e l 
k ą  s k.aLą p.r*.ejŁ y t  n i o t  w o. Toć już 
dzhrtaj zjeżdżają się i  orłej BolesewB kupcy 
! przeku pnie do miast pograniem ych, dokąd Im 
„oenteaM" pośredni jy asmugłują prze* ile 
etraeżoaą gctmicą ftrieriątśd I ń (M  wozów 
wszelkich towarów, a przedefmzyatklem różno
rodnych produktów spożywczych.

Projekt grapy robotników jest wymownym 
dowodem, iż w społeczeństwie zaczyna się bu
dzić zdrowa myśl współpracy z rządem dla do
bra Polaki — niestety, mam wątpliwości, czy 
znajdzie się w rządzie naszym dość zrozumie
nia dla tych budzących się prądów. Najwięcej 
zaś wątpliwości w tej mierze wzbudza minister 
D o w n  a r ó w  i cz,  który — po ostatniem wy
stąpieniu w Sednie — stracił kredyt nawet 
u tych, co jeszcze g-o jakiem takiem zaufaniem 
darzylL Premier Ponikowski odbywał w osta
tnich dniach narady ze wszystkiemu klubami 
sejm o w cmi Pisma doniosły, ffi wyniki tych 
koffLferemcyi są na.ogół zadowalające —r przypu
szczać jorinak wolno, 14 preonier usłyszane opi
nie o ministrze Dowitarowksa będzie musiał 
wziąć pod specjalną uwagę choćby dla dobra 
ywego... gahiiietu.

Mniej nam się też udaje p / o p a g a n d a  
s a g r a n.i.O-z.n.a, aie trudno, by się udawała, 
gdy eo jeden urząd srobi, to drugi niweczy.

Spotkałem dziś znajomego, który wrócił 
» Holandyi. Holendrzy sprzyjają Nfamoum, śle 
jednocześnie me są połoaofobamł.

CA* Jednak tam może zrobić propaganda uaj- 
umiejętniejasa, gdy praktyemy, a po kupiecka 
rozumujący Holender wie, ł t  P o l s k a  n i e  
m o ż e  z a p ł  a .o ić  takiej drobnostki, jak 
osiemnaście milionów florenów.

Dług łan zaciągnął sławetnej pamięci P. U. 
Z. A  P. P. (Państwowy Urząd Zaopatrywania 
Artykułami Pierwszej Potrzeby). Nie spłacił 
go, gdy suma odpowiadała mniej więcej 60 mi
lionom marek polskich, a dziś zrobiła się kwo
ta wielomiliardowa.

Holendrzy nie mają do na* jakiejś specjal
nej animozji — ale kraju, który ni* płicl 
w terminie swc*ch aobowiązań, nie traktują 
z pełnią szacunku 1 a b  wierzą *  jego soli
dność.

Sprawa tedy uzdrowienia naszych finansów 
jest najwolniejszym czynnikiem propagandy 
zagranicznej i wszelki® robienie trudności w tej 
mierze m i n i s t r o w i  Mi e b  «.l*k.i.e.m.u, to 
jest robienie największej krzywdy państwu.

NI® patrzymy na poczynania obecnego mini
stra skarbu taślepionemi oczyma — ale bą i i  
oo bądi sporą umiejętność skutecznego porania 
się ■ trudnościami uporządkowania finansów 
pJakich wykazał To ogół czuje 1 dlatego na
gonka pewnej części prasy partyjnej sukcesu 
nie odniesie; — fce żydzi w tej nagonce też 
palce bardzo obficie, cboć anonimowo 
to nie uloga wątpliwości.

Nie zdoławszy dopomód* skutecznie 3o 
obalenia ministra Michalskiego, rozpoczęli teraz 
gwałtowne starania o różne u l g i  d l a  k u p -

Isftlw rk l.
Refleksy* pokamawalowe.

Popielec... dzień upaaaiętania. Umilkły dźwię
ki „fox-trotów“ I ,ytwo-«tepów;‘. skończyły ztę 
murzyńskie tamanii. w salach, Balonach 
i izbach, minął szał karnawałowego upojenia 
i zapomnienia... Bo, niestety, to, co się działo 
w minionym karnawale, nie można nazwać za- 

Ibawą. Była to raczej masowa psychoza, jakaś 
orgia pod hasłem „carpe diem”. Szalał Kra
ków, waryowała Warszawa. Szaleli paakarze, 
topią* góry baknotów w potokach szampana, 
waryował nieupnywSlejowany herbem pa- 
skarstwa plobs, topiąo w zabawie swe kłopoty 
i smutki... Każdy upajał «ię czem mógł l szu
kał za]>omn?enia... Dlaczego? Bo właśnie o tylu 
rzeczach musimy teraz pamiętać, tyle donio
słych wydarzeń wstrząsa nerwami! Roeya wy
rzuca nam i  wagonów etoey trupów, epidemie, 
bezrobocia, głód i nędra wewnątrz państwa, 
a ns zewnątrz d ę tk a  walka o i ós całych 
dzielnic — i dlatego jr  takiej chwili Polska 
szalała, Jak nigdy...

Trudno przejść nad tym faktem do porządku 
dziennego i wytłomaozyó go prostem „odra
bianiem zaległości” karnawałowych za caas 
wojny. Niestety ten karnawał, który tak 
szumnie dokonał wczoraj żywota, dziwnie 
harmonizował ■ tem, eo uię dzieje w państwie 
poiskiear. Był to smutny, choć tak skoczny 
symbol odrodzonej Polski... Żyć z dnie na 
dzień, nie patrzeć w przyszłość i brać, oo się 
da.„ A przytem wsłuchiwać się w „ducha cza
su”. Zaczęliśmy budowę państwa pod wpływem 
„nowycL prądów", płynących s Aztktefl, barba
rzyńskiej Rewy!, więe cóż dziwnego, te  tak 
przypadły nam do saoaku równie dzikie 'koki 
murzyński* w tańcu. W polityce rządad nie 
patria, leca partya, kśeezenie I żołądki pewnej 
klasy. Kto w niepodległej Polsce chce mówić o 
Polsce, a ni* e „zdobyczach” dla swej partyi — 
ton staje się pośmiewiskiem. Idealista, marzy
ciel niepoprawny, wywołujący wzruszanie ra
mion. Jak dziwni# a tem harmonizuje to wy
rzucenie polskich tańców a sal balowych - 
właśnie w zaraniu polskiej niepodległości. Ma
zura tańczą podobno w Paryża, ale w nie
podległej Polsce te  anachronizm, pośmiewisko! 
Oo innego „shimmy". To „non* prądy" w eeo- 
aunkn do kobiet Do salonów wkroczył zwy
cięska UnfwL W  t a k  ^soBgaltsafijSI ŁoM tf 
trudno tlą temu dziwić,...

Niestety, obawiam k  ndntoDy Uanna- 
w  był tylko wyraoem tego plucha cnasu", 
który ciągle Jeszcze zatruwa łyck  PolAł I bę
dzie dalej święci! srae emutm tryumfy, choć 
karnawał się ekońcsyi Cłua.

Rząd nasz przyznał wprawdzie Konwentowi f  
miliony marek bonifikaćyi za zniszczenie sipki 
tala, odesłał go jednak z resztą preteneyi d* 
Austrytf, znajdującej się, jak wiadomo, w eta
nie zupełnego bankructwa. Wobec tego nie po* 
zostało nam nic innego jak zwrócić się z pralni 
śbą o noraoo do społeczeństwa całej Polaki,' 

Wiemy aż nadto dobrze, te  czjsj .są ciężkiej 
że zewsząd apeluje erlę do dobroczynności pu-. 
bliesmej i m2osierdzia jednostek, ale mimo 'M|' 
mamy nadzieję, że społeczeństwo powodowaną 
własnym dobrze zrozumiałym interesem, po* 
spieazyi nam ■ pomocą. Szpital nasz bowieraj 
to nde jakaś imstytucya o jednostronny® cna* 
raktorze dobroczynnym, lecz zakład, który po
wraca. społeczeństwu, po ich wyleczeniu setki 
jednostek zdolnych do pracy, s więo pożyte* 
ósmych.

W fardę tedy miłości bliźniego, w Imię miło* 
sierdzia chrześcijańskiego, w imię wreszcie uży* 
tec®nośd publicznej zauo«imy gorącą prośbę * 
pomoc przy odbudowi* naszego szpitala, aby 
mógł być Jak najprędzej oddany na usługą 
chorym.

Niechaj głos nast dotrze wszędzie, niechaj 
niczyje sorce nie pozostanie obojętaem na na
szą prośbę, którą zanosimy nie w imieniu wła» 
snem, loc* w imieniu setok nędzarzy, którzy 
znajdują w naszym szpitalu pomoa w chorobie 
I opiekę duchowną, niechaj okaże się w pob4 
staropolska ofiarność i hojność, a Jaką Zakos* 
naez spotykał s!ę zawsze.

Dopomóżcie nam Rodacy do odbudowy Btpł»' 
tala!
i Deiegaf Prowincji I prr«or Bonifratrów.

Kraków, uL KraVowaka, L 48.

iinnvch miastach, miały się odbyć wiece urzęd- (sposób wywieziono ją i  Włodzimierza W ołyń-1k .p .nJenią s i ę  ó d  d a n i n y ,  Q fl* napięto*

s p w ie  o H ? j  ciiifi!2
W odrodzonej cudem Ojczyźnie naszej ■ po 

wracają także do żyda rozmaite instytucje 
użytacanotei publiojmej, które zanikły skutkiem 
przeilado^tunia wrogów. Do nich w pierwszym 
rzędzie należy P r o w i n c j a  p o l a k a  Za
k o n u  B r a c i  M i ł o s i e r d z i a ,  s w « a y « L  
u n a s  B o n i f r a t r a m i .

Sbr.raą tę ongi Prowincję tworzyło 16 Kon
wentów z tyiut szpł lalami rozdanymi po ca 
łym kraju, od WHn* po Bplfw, od Gd&ńjska po 
L«ów, i  d«nem macierzystym w Krakowi*, 
gdzl* Bonifratrzy osiedli R* P. 1609 za pano
wania Zygmunta UL Z Prowincji tej zostało 
z biegiem czasu na stemiacŁ polskich tyikc 
trzy Konwenty: w Krakowie, Zebrzydowicach 
(Małopolska) I Marysia!# (fund. w Poznańskiem 
przy końcu ub. wieku przez hr. M. Zółtowskla- 
goV Po zniesieniu zaś ostatniego Konwentu Bo
nifratrów w Warszawie 1864 r. zniknął na ć* - 
mlach polskich ślad Prowincji tegoż ZaJrocu. 
Konwenty bowiem w Krakowi# i Z e b rz y d o w i
cach włączono do Prowinoyf ezesko-auswya- 
ckiej,, a Kanwemt w  Motyalnle do Prowiucy. 
prusko-śląskiej.

lo raz atoli P r o w i n c j i  p o l s k ą  p*.  
w s t a j e  d o  n o w e g o  ż y d a ,  a  w skład 
jej wejdą Konwenty w Zebrzydowicach, w Cie
szynie, w Bogucicach (G. filąak) | Maryakde,; 
mają* na czole starodawny Kogiwens ł o a r  
koaekL

W chwili wybucha wojny światowej posiada' 
Konwent krakowski r-pital na 120 łóżek. Od 
jesieni 1900 r. pod konie* lipca 1814 r. pishgj-' 
nowano w nim 13.328 e h o r y c h .  Z tej ogól
nej liczby pielęgnowano 9.100 o s ó b  b e s p ł a -  
t  n I et Opróca tego istniały przj szpitala Rezne 
ambulatorya W samem tyko szabuloteryuiz. 
dentyBtycznem prze* powyższy okres ObOjmi 
udzielono pomocy 309.600 o s o b o m .

Suche te cytry mówi* same sa sieblo, Alf 
ich wymowa zwięksay się znacznie, gdy we
źmiemy na uwagę niesłychane przepełnienie w 
klinikach uniwersyteckich I w szpitalu św. Ła
zarza, jodynym obek malutkiego szpitalika 
wy rai. gro. żydowskiej, s  którego mogą korzy
stać miemkańoy Kraaow* i okolicy. Iluż te 
nęd2.*rzy. aie megąo tam się dostać, albo dla 
braku miejsca, lub też nie będąc w możności 
opłacenia kolosalnie wysokiej taksy szpitalnej, 
kołata do wrót szpitala Bonifratrów I zastaje 
tam r a d  a r m o przyjętych!

Niestety do. 8 sierpnia 1914 t  wojakoiwość

K R O N I K A .
JAWORZYNA — BALCER, 

t  Wcyatywy Rodakcy! „Gazety Zakop«i< 
sklej" wysłano s Zakopanego do prezydenta 
ministrów tedegiau, proszący * bezzwłoczni 
powołanie komisji polskich uczonych dla spra
wy Jaworzyny t najpoważniejszym obrońcą 
granicy tatrzańskiej, Oswaldem Balcerem na 
czele. Telegram podpisali: Dr Fr. Bardei, b, 
minister, Dr J. Dlehl. Medard Kozłowski, na* 
caokitk gminy, fati. Leon Krobicki, prezag ,d o 
koła”, Wład. Orkan, Pr. Pawlica, prezes „Zwią
zku Górali”, Fi. Ksawery Praura, b. udoetcr, 
St. Sobczak, artysta rzeźbiarz , Dr Miooz, 
Śwtesu, prezea Sekcy! turystycznej T. T„ Ai- 
fcod TerfeckL prezei Towarzystwa ,3*tuaf 
PodbaiańcAłed1, JaŁ Zborowski, kasto— Mn 
z mim Tatrzańskiego.

Ponadto „Gazeta Zakopiańska’ przynosi a* 
ty łaś wstępny pióra Władysława Orkana p- a,; 
Jławorzynt. — Balcer”. Znakonats poeta nim
* kmieoanotei powoiank. do komisy! jaworaytt ‘ 
strtę profesen, Bsteecs, „Os saesął ą m ią
•  granicą tahnańską RaoczypospoBte] — nW> 
cłiajl* dokońeaj wąHd, zaczętej przed dwu.) 
dal—  loty. Powóf ać# Balcera do komieyf 
cfrekającej ar sprawie Jaworzyny dowiedzie 
też Oiechom I żwiabu ciągłości tej nlezałatwlo?. 
nej od fał oprawy pogranicza”.

0  PROMIENIO W A NIB DUCHOWEJ KULTU*
RY KRAKOWA

Soenowieck* -Iskra" zamietizora znamienny 
„apel” do Krasowa o roTezerzeaie sfery Jego 
wpływów kulturalnych. Zagłębie, które odda* 
ton* jest zaledwie O 8 godz. Jazdy koleją od 
Krakowa, tej naturalnej t aachowoj stolicy 
Małopolski, zgoła jak dotąd, nie odczuwa wpły* 
w  tego sąsiedztwa, szczególnie w zak^do ty*; 
da  kulturalnego. Czy bowiem przyjfedzh —* 
czytamy w „Apdu” — do Zagłębia choć jedajJ 
przedstawńdel nautd czy jakiegoś Tow. kultu
ralnego i  odczytam dla poruszania śpiącej bo« 
g-obojnie krt*J’gepcy1 Zagłębia lub lełożodą 
oddziału swego Towarzystwa? Ozy *«*pól te** 
tirów krakowskich łub pojedynczy artyści byw 
wają na występach w Zagłębiu? Osy który V* 
lyntti malarz pomyślał o odtworzeniu typówu 
podskioh górników, zarysów fabryk i kopalnlf 
N ł wwtystki# powytew pytuads psda przoesą 
ea odowdedś — nie! Kraków kulturarny sapo* 
aariał o obowtązka żywego i  żywymi obcow—' 
nśa Tak Jednak być ai* powinno. LoaaJ nią 
brak I środktoy «ię —olsały. Trx*bs tylko 
dobrej woK i Wcyatywy — tąi praedewezysb 
kicml Moi# o— ni n*p®l" wymobt pożądany 
echo.

UROCZYSTOGa MOLIEROWSKIE &  KRA 
KOWIE.

ebowar/.ysz«ńe Przyjaciół Francy i, ląrarii 
% Uniwersytetem Jagieł. , pr—y d jn a  auzsta  
untądza w robotę dnia i  b. a  «  goda 1 1 .8C 
w południe w auli Collegium Novua acoesy* 
•tość 800-ietnlsj rocznicy urodzą fc ofiara, lin* 
czystość roapocwńe się odegranienL Ma*® 
Bańki praez zeepó) orkiestry Akademf handto 
waj, poczem wygłoezą przemówśemtaj rektoą 
Unłw. Jag. Nowak, prezydent miasta Federa- 
wlca I prezes Akad. Unriajctnożd Morawski, 
Odczyt o Moflerao wygłeeś- Dr 1—edsrt (Boy), 
Wieczorem tego samego dnia wystaw ooy bę«' 
dole w teatrze im J. Stowaeariego „Mizantropa 
Moliera.

1 Krafeów, 2 m&rób.
WISŁA WOLNA OO IX) DO W PG SANDO

MIERZ. Wedle otrzymanych w dnia 1 b. m, 
Tfiaaomoid od naocznych świadków, zator 1®« 
dowy który się utworzył na Wiśle poniżej uj
ścia. Uezwicy do Wisły pod JagodnSuuol, Wo
lą Przmnykowską, s]>łynął 28 lutego po połu
dniu przy stanie wody około 2.5 m. ponad stan 
notrmamy. cif; zrządziwszy widocznych szkód*
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ropie, x wyjątkiem Skandynawii póUorusi. gdrlo 
w godzinach podaniowych ratowano rmlark&wany 
mroź (iloparanda —8)

1 raków 8h wneo.ón Oiinleut 7ao.fi, temperatura 
«f-8 2, masimtua -flłLB, minimom ł-1.8; stan 
niela; pogodnie.

P r o g n o z a  na « i « i r.tss.l Pogoda zmienna, 
miejscami deszcze, wiatry południowe, potom za
chodnie.

Lody odeszły w doi Widy poza Szczucin, skąd STAN ATMOSFERY: W polać# paacwsła juAjJ

cy, które spłynęły 28 lutego, zn.szczjłj m<h.t^w granicach od 6° (Pińak) ao i4# (Kraków), 
pod Wołoszynem na drodze powiatowej, łączą- Bodobna pogoda panowała prawie w er tej En- 
cej Szczurową z Zaborowi <m.

Z Tarnowa nadeszły wiadomości, że na W.i- 
sioue przez most pod^Łabuziem uruchomiono 
prowizorycznie pieszą, iSś na moście nad Białą 
pod Tuchowem prowizoryczną kołową koanuni- 
kacyę.

Z Nowego Targu telefonują, te  praca około 
usunięcia za/torów na Dunajcu potrwa jeszcze 
kilka dn i Część lodów na tej rzece została 
usunięta — zatory znajdują się jeszcze w Pie
ninach, mianowicie około Czerwonego Klaszto
ru, oraz oko! Trzech Korom. Jak  się w ostatniej 
eh wili dowiadujemy, władze powiatowe nowo
tarskie zwróciły się do władz krakowskich o 
bezzwłoczne nadesłanie do Nowego Targu 150 
kg. ekrazytu, celem rozsadzeni kilkukilome
trowego zatoru poa Cjerwomjm Klasztorem.
Według najświeższych reSacyi, Wisła na prze
strzeni od Oś ivięc:mia aż po Sandomierz jert 
wolna od lodów ł płynie szeroko rozłamem ko
rytom. Woda na Wiśle pod Krakowem opadła 
w dalszym ciągu o 25 ctm., tak, ie  poziom wo
dy pontfd normalny stan sięga do 2 metrów 
10 ctm.

BAL MASKOWY URZĘDNIKÓW MIEJ
SKICH. Do najwytworniejszych zaoaw I balów 
tegorocznego karnawału nałoży bezsprzecznie 
zaliczyć bal maskowy, urządzony przez urzę
dników miejskich w salach Starego Teatru w 
ostatni dziuń ,szalonego" okresu. Piękną r J ę  
koncertową wypełń 'ły setki par w oryginał
a c h ,  naezu ykle gustownych koetyumach. P n y  
dźwiękach orliestry ruszyły pary do tańca, za- 
czynająo od walca. Rozgorzała zabawa, huczna 
1 wesoła, a swobodna, przypominająca dawce 
przedwojenne bale. Podnieść należy z uzna
niem, że aranżerowie wykluczyli nowomodne 
lox-trotty i shimmy, a dziarskie oberki, mazu
ry, oraz poważne kadryle przyjęte były przez 
wszystkich z radością. Prawdziwą atrakcyą ba 
łu był deszcz cukrów i pouoadek * wyżyn 
galeryi,

Wśród setek ma sek wyróżniały się efekto- 
wnośeią i pomysłowością kostyumów pp.: Obo- 
lcńskie, Missonowa, Romer ot. a, StrasH. owa, F i
glowa, Węgrzynówna, Kessilerówna, KoraWaa 
ka, Wiszniewska, Niewiadomska i łine.

W s f r a w ie  e m ig r a c y i  z a r o b k o w e j
DO FRANCYI. W poniedziałek 1 w* wtorek 
kilkutysięczne tłumy zaległy plac p.zed Pań
stwowym Ur/.ędem pośrednictwa pracy i onirJd 
nad wychodźcami w Krakowio, Podzamcze 
L 30, domagając się zapisów na reboty rol
no do Francy!. Jak  się dowiadujemy, n» razie 
wo-bec wielkiego napływu zgłoszeń, nie przyj
muje się robotników na wyjazd do-Francyi 
Zgłaszanie się zatem osobista, do urzędu jest 
bezcelowe i ’ naraża zgłaszających się na zn" 
c/.iio koszta podróży. Natomiast przyjmuje się 
tylko górników, którzy przedłożą poówadoze- 
nia dyrckcyi kcpaJń, te  pracowali oonajmniąj 
cztery lata w kopalniach węgla. ,

BANDYCI RZUCAJĄ OFIARĘ NAPADU 
I  BULWAkóW NAD WISŁĄ. W oet^M  na 
zakończenie karnawału cloywała się między 
trmeim zabawa z tańcami n -i rąsttauracjd

1  Polaki f m  Iwiatą,
UROCZYSTOŚĆ MOLIEROWSKA W PO

ZNANIU. Niedzielna akademia, urządzona s ta 
raniem Uniwersytetu i Towarzystwa Polsko- 
francuskiego ku czci Moliera, wypadła nauzwy- 
ozaj fanj oi n ąco. 8tyiowy charakter afca/Wnti 
nadało wystąpienie profesorów Urwwereyzetu 
poznać. kiego k  rorpors w togach i biretach. 
Płerwsay przemówił rektor RwięciclJ, kończąc 
swe przemówi wie okrzykłem na cześć I rao- 
cy i Następni* prot Grabowski tur ó -ił „wpływ 
Moliera na komody# polskie", a p ło t I  amrla- 
de wspomniał o legendzie, dotyczącej Moliera 
i wyjaAnłł przycryry, dlaczego, mimo zmienia
jących się widobropnie prądów literacki h, Mo
lier zawsze posoetsł popular: y  w# Francyi. 
Uroezyst-.Aó zakończyła się pr^emówioriom 
konsula francuskiego Duforfa.

ODDANIE INSTYTUTU STAUROP1GIAŃ- 
SKIEGO STARORUSINOM. R*M poisłd przy
wróci! stan praed wojenny 1 oddał w ręco "Śtaro- 
rnsłnów Instytut St&urop^juł&id wraz z kom
pleksem 0 kamienic przy uL Blacharskiej we 
Lwowie, W akcie oddawania tego miliardowe
go majątku wzięła udział polioya i delegacya 
etaronifunów. Dotychczason-rj senior SU-uro* 
pigii, Dr Bt. F°dsk. ośs^dcźyi, że nic oddaje 
gmachów i inwentarza dobrowolnie, leo* pod 
przymusem prcociwk© caeura z&Lłads
protCci.

DC MNIEMANY OBRAZ RAFAELA W GA- 
LERYI LWOWSKIEJ, W Jednym z ostatnich 
nnme row „Przegląda Worazawsideg©*1 Zy
gmunt Balowe łd zajmuje uię sprawą autorstwa 
obrazu „Madonny*’, znajdującego się w miej
skiej gaie-yi we Lwowf ».r a uchodzącego za 
dweło rzekomo Ralpoe, względnie za. kopię 
dzłeła Rafaela. L. Batowski uważa lwowską 
„Mado* nę*’ ta kopię ze ss  okholmsktego obra
zu bolończyka Passarotdego (XVI w.) „Matka 
Boska z Dsiecaątkiem i tw. Janem4’, nie wy- 
kluoaając jednak rrożliwcid, ie  oba obrazy 
pochodzą ą ndozn*nego Jeszc?^ m-póinegc 
wzoru

FYDZI W ARMU POLSKIL,1. Wcooraj roz
począł się prawi IwowsJim sądam wojskowym 
proora przeciw ppor. Da-wilowl Braunorowi 
■ 88 p  p  Oskarżony a rozmysł ot. zdezertero
wał do idflprzyjaeieda w czasie utU U  ■węr.ł- 
fHch i bęoąo w niewoli bolszewickiej, agi*owal 
wśród jeńoów-Połików, aby po powrocie do 
kraju fcta-alł się a  wywołań « rewolucyi w Pol
sce I zaprowadzi *'*i rządów kommłlatyomych.

WYSTiAWą „RYTMJ* W WARSZAWIE. 
Ostauią wystawę w warszawskie® T o r. 
rhęty*’ wjpełnfi; prerie wyłączni# prace t. zw
lytmśatów, s  głównymi preedstswlcięSan^. w

* mwwu- w bw Żadra, Bprowsłdm 1 Stryjeńskięj Po zam-
pod ftriiią „Przystań** prśy sterym mnócie pod- 1 Kięcta wjrrtaa, j  w „Zachęcie*’, prace- rytani-

stów zcrtŁ-a przesłań* koflejno do Wiednia, 
Berlina * Monach’t,m. skąd ni d<«zły zapj’osze 
u* do wzięcia udział we wystiwyoh, urządzo
nych Speejafaie dla grupy „Rytmu*’.

WIEC URZĘDNICZY W WADOWICACT1 , 
odbyty 20 lutego, nadsyła nam swa rezolneyę, 

! która lirami: iwntey państwowi miasta

górskim: O godz. 6 rano wysiedl z 
m” p. Maluga z żoną, podurzędiuk n^oztowy.
W chwili, gdy pp. Maiegowie przeszli przez 
most, u zbiegu ulic Nadwiślańskiej i Brodziń
skiego przystąpiło do nich czterech osobników.
Jeden z napastników zażądał od p. M. papie
rosa, a gdy zaczepiany oświadczył, te  pa.piero- 
sów nio posiada, opryszek ulw-zył p. M. t a k i ^ a^ 0% ,<5 J oko.ary protcsmją prz^crako -t n 
silnio w twarz, że ton upadł na ziemię. W tedy, dw-cypiomu cuiawiajdu na łamach „UL Kur. 
opryszkowio rzucili się na powalonego i okradli Codz.*’ sruraw, ty jących  j>opri\vy bj tu praco- 
mu portfel z 4?.000 Mk., oraz złoty zegarek, 
po ozem żonie napadniętego zra>>owaH 8000 Mk., 
oraz złoty zegarek damski.- Opryszki me po
przestali na rabonku i pobiciu ofiar, lecz por
wali p. Malagową i rzucili ją z bulwaru nad 
Wisłą z wysokości 8 metrów. Przy upadku p.
M. doznała ciężkich p okuleć zeń na głowie, 
prócz tego, złamała rękę i obydwie nogi. Zawe
zwano Pogotowie ratunkowe przewiodło ofiarę 
napaśd bandytów w bardzo ciężkim stanie do 
Bzpitaia, gdzie p. Majegawą walczy zs śmiercią.
Policya w Podffórru jest ju l podobno ną tropie 
zwyrodniałych napastników.

POŻARY. Outgdsj o godz 1.M w nocy 
cwano straż pożarną. nauL Filipa do dumo pod 

' L 8, gdzie zapali! się dach, kryty papa. Ody straż 
orzybyła na miejsce pożaru, płomienie ogarnęły 
już część daebu. oraz wiązadła strychu, Fr».ysTą- 
piono przedewszystkiem no opróżnioiua lokatorów, 
gdyż zachodziła obawa, że dum, jako zbudowany 
z drzewa, może doszczętnie j»asć pastwą płomieńk 
Strwż' ogniowa pracowi łą przez dłużuty ezas, by 
pożar zlokalizować. Po ugaszeniu ognia, gdy ra- 
cLa.no za przyczyną pożaru, znaleziono na strywiu 
skrzynkę z popiołem. Zachodzi więo prawdois-do- 
bieńśtwo, że ów śmietnik na strychu stał się przy- 
ozyuą pożaru. Szkoda bardzo znaczna.

W godzinę po piejr.srym pclarzą zawcŁ -aoo 
st.aż ogniową na ul. Długą, gdzie na balkonie 
domu pod i, 83 zapaliły się w$de, umieswzow 
w .P.^0- Ogień i-ps wiO.

Wreszcie Interweniowała strat pożarna prt* 
ogtun, ja 1 powstał sklepie Neufelda przy ul.
Miodowej 5. Ogień powstał mad 1 antorem akjepo- 
wym, gdzie o p a l i ł a  sie słoma , packi drewniane.
Ogień po dhiższ* «wyl ugawono. Szkoda znaczna.

OCIECZKA UMYSŁOWO CHOREJ. Wczoraj 
przywieziono do Krakowa i Z^klWyua 
Flafeowiczową, K  47 umysłowo chorą ćmieni umlo- 
szcza nia jej w szpitslo W dredre do kliniki pra 
ch';.tr oznej Flakowictowa zbłegła.

wlAMANIE. Do sklepu bławatnego Wery 
Eotterman w Podgórza pv%j ul, KjJwaryJakiel 
w nocy z 28 Z. m.na 1 b. m. władali erę nieznanj 
sprawcy, Oprrfzki dostali się do sklepu prao* wy- 
hicie oiworu w suficie piwnicy. Po sklądrowamu 
m agazynu, włamywacze unieśli ze sobą zwoje su
kna i płótna, łącznej wartości pół miliort# marek.
Patrolujący tej nocy posterunkowy_ w ul. Ka wa- 
ryjskiej zauważył przy j a t k a c h  miejskich, o wvio- 
tu Hi, Legionów, leżące na ziemi pakunki, ro  zba-„1_____ 1' - . maierxn nOCHO-daniu, okazain się, żf. sa to zwoje materji, pocho
dzące z kradzeży w sklepie Rottermanowej. ra- 
kuuki odz.icziono do V komi.saryat,u poncyl. 
W jiosziiluwar.iu zs sprawcami, poheya w Podgó
rzu aresztowała kliku oeobników, silnie podegz*- 
nych o dokonanie tego włamania.

wników państw., kt,xre w przeważne części nie
są i  prawdą zgesine , a które powodują miast
spadku eeo, ciągły wurost * drożyzny; zarazem 
wyrażają aajwy-ższ* oburzenie, i przez tego 
rcKizaju insynuacje R jdakeya utrudnia niesły- 
oliauie już ! tak ciężkie położenia praoow ników 
państwowy &. Odmawiając tejże Redakoyi 
wsz.alkioh praw do szerzoru* tego rodzaju prze
ważnie kbjnJ wy-ch 1 nlsuzaeadidonych wjeścd
0 poprawi# bytu pracowników państwowych
1 zobowiązują się w razie rfezaprzestania tej 
pozornie życzliwej, a wr raecaywistułści wrogiej 
pracownikom pań;.twc™ym akcyl dc bezwzgię- 
d.iego bi ijkotu wy-mieniunego pisma*’.

Następuje 418 podpLów, mlędry nimi pod- 
pfr pren««a K L. P  P. J. Frociocha 1 sefcre- 
ńrza Frotioza.

2 PRASY POMORSKIEJ. P. Ludwik Łydko, 
dawny reduktor „Gazety OlszyńBldego”, a po 
wydalaniu go i  OOgzfyua prze® Niemców, czło
nek redakcy! „Głosu Fomorskiego*' w Grudzią
dzu objął etanów ssko radakb«ra „Dzionnika 
Bydgoskiego",

fe w a śsw ia li I Waraałkaty.
WALNE ZEBRANIE KRAK. KOLA TOW. 

HfST. odbędzie mą w piątek 8 b. m. e godz. e 
wieczorem w sań sez 'ncryuiŁ arc*i“ >łogicznego 
(BOA. Jagtełl, p*r*erb Na porządku dzienn ,Tn cd- 
czyt Dra W. J.nonĆ7Tnai l»go; „Polska a 
8*wecva w wieku X\Tfl . (Paralela historyczna1!.

ODĆZYT STRONSKIFOO „O kweityi ruskiej 
na Unlw: rsyteste łwowsklm**, ■ prtyrayŁ ni^zUet 
-rych. nie odł>ędzłe się dzisiaj.

O SAMORZĄDZIE WOJEWÓDZWIM. Odczyt 
Dra Antoniego Werewezyńsklego raduj tnućz* 
•owego Wydziału samorządowi go w# Lwow ie, 
rO projekcie ustawy o i unraadsle wojewódr 
k mi cdbędsie się r piątek 8 b. nu o godz. 6 
wieosoiea yt sali Izby handlowej,

Wiadomości koódelno.
r KoSCTóŁ SERCA JEZUSOWI go  n a  WESO- 
‘ -J. Adoracya Nujśw. SŁum-Hicnin dla mężczyzn 
oabędzis sle w pierwszy piątek, SUi b .  wicezcrem 
Od rrodz. ł  1 p *  do 8 1 r  tpAŁ

CEGIEŁKI WAWELSKTE.
Dalrze cęgtełkl wawelskie ufundowali: l»05-ta 

uersonal Polskiego Banku Krrj, fila w Białej, eks- 
pozyt.urs*w Żywcu I Oświęcimiu — % okazyi imienin 
dyrektora Dra Kazimierza Nlż^ó=kiegó: litSl— 
l»84-tą (czLar oeg szkoła iswUm, woisko-

■ rrjr 1085—lńhótą (f k  beę% łkfi W tA i mm» 
choCió 4 _Anto Motor 8. A. Kraków; lwf-mą Wy
dział powhita—y, Drohobycz; lS88-m  ̂ aizędnJ*y 
Najwytr-sJ Izby Lont -oń ~rństwo^el w Warrta- 
wie; 1989-tą Władysław K-ndó&kl Gnaropnare 
Parama 3 r * Q; 1990-ą I "  uszek Ifyazkowski, 
8tagopołlt gaoota 0  t...rn a  BcaaB m  wpłacając 
po 30.0000 M>. sa cegiełką .

Z fa rtrć w  krakow sklcŁ
PRZYGOTOWANIA DO WYSTAWIENIA MI

ZANTROP/ W pró w h  (teatł hu. 3 S lo racU g o ) 
jest a r te d  fete Molierowskim ^iOzantrop" które
go przekład Boy** należy do uajśwtetmejszyek. 
Przódst •-"'enift. ułożone według so*#i*ryuB»* k o  
medyi francuskiej będzie taki# pod wtgłedem 
dekoracyjnym dokładną kopią „Mizantropa w 
„Domu Joliera**; rc srntei i strona kostyumowa 
w możliwych granicach Tiorowana będzie na Pa
ryżu. W  r r ‘ich głÓTmych wv»t%pią OT>-i Kaeicka, 
Kłoń - a  N carze w Tka, BiallwwskŁlBrackl. Kra- 
gnn  -'ccki, MaLncwskl, Szymański W niedzielę po 
pohidniu atrakcyjny „Pan obrońca** Molnara

OPCBA I OPERETKA Dii" Ćw* yrzeóets-ie- 
nia: po poru dniu ope^i „I atut**, zaaupiooe prze* 
Akademię handlową, wieczorem ^  ról owa cyrku , 
pełna *ąauipauak)**go humoru operetka Sckwartza. 
Jutro, w piątek I  ł  a ,  „Trubadur". W sobotę 
•* b. m. w stąpi gościnnie w „Rlgolecie** p. Jaro- 
eławskL W przTgow>wanin najnowsza operetka 
Lien«.»*kr*ego „Amor w śniegu".

ł apwłaar  ło s i  *t!tj, ksa i ,  R sM u łćefą
Srods 1 marca: „Dzieci steml" T. Rittnera.
Czwartek 8 marca: ,JPorgztyó*ai" Słowackiego'.
Pląt«l 8 marca: „Dzieci ziem.* T. Itlttncra.
8  od o t a  4  m a ic a :  „M izan tro p** M ó llera .

Miejski teatr: Opora i Operetka.
Broda 1 marca: „Noc w Weneeyi**.
Czwartek 2 marca: Po poł. „Faust1** wl-ez- ■ ;u 

„K rólow a cyrku**.
Piątek 8 marca: „M a rlp n fe  Buttorflr*-
Robota 4 marca: ..Rigotetto**. i

2

We* i i  Zgromadzenie zatwierdziło sairządza- 
■ ilr P. Z. P. N, wydana w tyra kierunku. Spo
dziewamy się, As powstający obeci ta Zwązek 
Zwłągsków, jajko n&jwyżaza łustaneya epcmtowa 
w nasrao. pańabwie, ctsnk na tejsamęj płat- 
faruda,

Dzłwnyra dblogleni okołksmośd praoa agita- 
fju* ak,ęgu wansawaMego, mająca na calu 

przeniasisnł: rledidbj Zwtąi u (ło sbolicy, zna- 
laoła gorannrąp poplecanikł w s y o n i a t y e s -  
n y r a  „ T y g o d c f k u  Spcrt.**. Przenłeeienia 
Zwiąrira do W: j-aaiwy równa ełę dzisiaj s pro 
w, term . w tę gałąć spwtsi „bałaganu war- 
ssawMdego*4 — kto to popnwa? Syofristyczay 
.Tygodni1* **, bc atlem J ■ęje destrukeya. Nie- 

rtotę*, w al r oł się Polai. szóry pismo wrogie 
y.lstoodcl casSa srwojwni artTfntłaml Banino- 
by żyuayó sobie należało, by UaXint“.ko Dnr Or
łowicza więcej sle figurowało na łamn-ch t Ty- 
g-odiFka Sportowego**, chyba że z pisma polt 
tycznego stanie się ów, „Trę janik' Uctycenir 
,.spartioirvra“.

TELEGRAMY.
Ostatais pssitdzsnie f l i s u  w iltis k łe fi

Wilno. p . A. T. Na oetatniem podedzeniu 
Sejmu wybrano deiegacyę do War .-te wy. Po- 
ezem Mamzałe# zamkną! aeeyę rrooryatem 
praeanówieniom, TTyraiająt.- nadzioję te wtzyat- 
kie czynniki uszanują wclę Ssjmu •wileń
skiego.

Polski Związek Piłki Nożnej.
Ubiegłej niedzieli odbyło się Walne 7grom4- 

dz°nie F Z. P. N., rhgsłane przea wszystkie 
związki oltręgowe. Mimo prrygotA.wywsn^ <jń 
nej kai.!ipaij} ptYtoiw Zarządowi Związku, 
składającego aię a w; rawnych sportowców 
Krokera, poprirtoj nic.zawiae godną agita^yą, 
prowadzoną przez młodzieniaszków s Warerjb- 
wy, mający® gorliwego opiekuna w a y o- 
n i s t y c z n y m  „Tygodniku Sportowym", opi
nia pr.o-lstawicięli klubów całej Polski rŁ ’w7~ 
jątkiem Wanszawy) wyrazia się w złożeniu 
dotychczasowemu Zarządowi g o r ą c e g o  p o 
d z i ę k  o.w am.i t  za jego wydatną pracę w rę 
ce prezesa Dra E. C . e t n a r  o ws  k.i.e.g.o S M - 
krotarza prrof. Dra W e y s s e n h o f a .

Związsk fotóallowy L!czy obecnie 126 k l u r  
b ó w, o»iartycih na wjasnŷ m, za*H ordzonjnr 
praas władze statucie; na okręg k  akow*kl 
przypedą 45 klubów, poznański 84, lwowski 28, 
łódźłd 10, waauzawaki 9 (i). Bość gnwszy zgło
szonych i proT.adzonyek w ewidoneyi Związku, 
wynosi 2.397; z tego na okręg krako-raJd (be* 
Bieteka’! przypada 1.188, poznaLdd 495. Iwow- 
sM 891, łódzki 189, warszawski 188.

Dla charakterystyki, jak się ep/rt footbeńo- 
wy żywiołowo rcr/.wija płodwjoray, te  w 192L t. 
mieliśtry 88 klubów |  885 jgłoi-tcmych łtwod
ników.

Zawodów ■ drużypamł TagraułozDMuł rO»e- 
g-ały Wuby fctakowskle 23, lwows.de 10. war
szawskie 2 (* tego jeden match w# Lwowie), 
poziuańskie je len matcb w Gdańsku. Poza wy- 
mipukmymi istnieje w Polsce szereg rozmabych 
zratwzeń sportowych, które nal >ty ująć w kar
by d;scypłiny spontowej,. dopomódz im finan
sowo i unor U wió raeypnalną eg-zysteocyę. Do 
tego konieeżui tn jest większe preyfcłada.nłe 
uwagi i troski o naszą młodzież. Najwięcej 
zdziałać tu mogą czynniki autonomiczne, które 
niestety bardzo mało Mą sportowi a raczej 
młodzieży * pomocą. Magistrat 1 rakov.sk' ni
szczy t s « «  kluby t. 7W. podn-tkiom na uh©-
rdefi   Lwów, aczkolwii-k nie jest w loi»szetn
PołfdOTU fmansowern jak Kraków, rozumie te 
sprawy lepiej i zadowala się masym ryczałtem. 
(Gmina w Oświęcimiu zażą-is’* cd tamtejszego 
klubiku IGO tysięcy marek za feiieu mórg pat- 
ecwisika tytulun rocznej dzierżaw

Krakófl ale Warszawa
Wniosek okręgu warszawskiego na p r z &• 

n i e s i e n i e  s Le.d.z.i.b.y Z w i ą z k u  d o  
s t o l i c y  p a A f t w a ,  sjiotkał się z należytą 
odprawą. Warszawa, która do niedawna wyka
zywała brak kardynalnych pojęć o dyscyplinie 
i organizooyi sportowej, nie daje npjnniejszych 
nwairancy^, że potrafi należycie |  diobr a po
kierować sprawami najwioksz jj oggajdzacyi 
sportowoj naew.egc prńsrwa Urojone ambteye 
sportowe, nw pojwne żadnym rzeczowym argu
mentem, wywołały tylko smutny uśmiech ubo
lewania nad manią wielkości i zarozumiałości 
stolicy. Siedzibą Związku może być stolica d>- 
nogo sportu, względnie to miasto, które posia
da najwięcej odpowiednich ludzi ao pracy,

SyooWiyezro zai.uay.
Drugą zasadniczą kwes+yę st uiowflj sprawa 

powstania Żyd-  Z w i ą z k u  Gmin Sportowe
go. Z&irząd P Z. P. N. z."bronił swoim klubom 
należenia óc togo Zwią ku wychodząc z tego 
»i usznego założenia, obok istniejącego 
Związku państwowego nie może istnieć irna 
orsranlzatya, któraby ograniczała jego zakres 
działania. Do P Z. P. N należą kluby żydow
skiej naroóow «6ci; mają one t “sams prawa to  
i kluby potbkie. ŻydzL j#*© tacy, a łe mała 
podstaw do buaowania pańsi wa w państwie. 
Weźmy tylko Kraków — kluby żydowekie 
przypuszczono do klasy** mimo łch ówcze
snego niskiego poziomu sportowego, a Ich wy
bitniejsi członkowie figuniją w pokaźnej lica- 
bie Vr Zarządzie nie tylko Związku okręgowego, 
lecz i państwowego. Pr? “ is ta wici eie okręgi w 
poznańskiego, goraośiąskicgo i itinj oh a ta Lic 
i p ze<ii.tawiciel żydów niesyonistycznegic kie
runku określili jasm,. że stwnrrenie takiej orga- 
nhiaoyi ma na cełu z a m i a r y  w r o g i e  
X o Ł 1 4! ą  a i.ęA-J p a ń e t i r ó z  o b 6 L

E toM M łllw sjsM E lilliń
Ta^yi. P  A. T. Na posiedzeniu Izby, z  oka- 

zyi dpjkusyi nad pro^ekteap w i prawie służby 
wojskowej, dep. Fabri prz«dstawił sprawozda
nie, w którem ośvirdczvł się za utrzymaniem 
10-miesięc7-.iej służby wojskowej.

N astan ie  sprawozdawca wskazał na ko- 
nieczność kontroli nad mobFizacyą prtemysło- 
wą IśMimtac. ChMizi mianowicie o mrelimzlał- 
ionie niemieckich fabryk ch^miczrych, orai 

fahryik krtąic*wa prywatnego. Prooz tego 
Niemcy starają się zatrzymać tald# organiza- 
cye, któreby umożliwiły ozybkie przeprowadze
nie mobili7acyi Niemcy rozporządzają 250 ty
siącami ludzi, z których 10O.000 jest zorgani
zowanych jak doskonała armia, 150.000 za  ̂
jest rozdzielonych po różnych fuonacyaca. }•>■ 
siadających rownioz doskonałą omsniłacye, 
mająca na celu powytej wym:'0nłor.a szybce 
przeprawa lżenie mobilhacyt „Komkya woj
skowa — dodaje mówca — piugnle, aby armia 
obronna mogła driałać nad Ronom w pierw
szych dniach nleoccpiecffl^ńittwa".

G z h z s n i iziw i s ii edricztala 
* ksafersieji remeńskisj.

Moskw*. P. k .  T. R adia OzkwoiM ytynto- 
-'wał ao włoskiego ministra spraw sug d a  

peszę, u  której wyraja ntziwieaio s  p<*wOaz 
łw *0 n V*. ,ero odrca-zenis kouferaeeyi w Os
nuł 1 zsv t e j .  że po oc pod ary , a  aaknowuh 
przesileni# gąbkietora# w# Włoszech, Jeot nie
wystarczający. Czlcz^-in wskazuje na trudno
ści, jaki* *fę przeciwstawiajr szyoktemn zapro
szeniu delegrtów z  odle^iy-b mh-Jecowośef 
rosyjskich, proponuj# więc, aby konferencję 
zwołano na 23 -jarca i żąda zawiadomienia o 
tein na trzy tygodni# raprzód.

Egipt sowarannem państwem.
PROTEKTORAT ANGIELSKI ZNIESIONY.

Kair. P. A, T. A-j. Hava»a. dor-osL że ogło
szono tu  dclcrel wys-c-ldego kainlsarza Alleu- 
by‘eg-o, proklamujący zanasicnie jm fektoiata 
m>d Egiptem, k?ó«-y staje słe p^ństwetc snw#- 
rennem I niezalesit iu, nadto prowlzcsyczna 
„statua quo“ w «prav.-:e ob.ony Egiptu, zabeł- 
pieczenla komunikacyi A-filij ochronę cudzo
ziemców .

M  E i r u i  idrzaca wnisski Kaisry.
Dublin. P. A. 4*. (Fav*s). DaO Ełreai od

rzuci! wnękazoćdą głosów wahającą się międ*jr 
6 a 14 glosami rze^cg wniosków Da VaJery, 
skierowanych przeć wkc rządowi prowlzocry- 
czncmtL

Waluty: Dolary Stanów ZjetŁiocnonycł got.ł 
Łronz. 8975—3950, sprzedaż 8970, kopno 390ft 
frank* beEgikkie got_: tr-aa. 846—344, fruua 
francuski# got. iranz. 3oo—865, funty ssteilia, 
gi goL: *aan». 17.500, Gdarfeś caełd: traaa.
17.60, sprzedaż 17.85, kupno 17.45, Belgia czrt 
ki: tran* 849 -845, sprz«dać 84L, Kupno 844( 
Beriin czeki: trans. 17.70—17.60—17.65, Lprsw« 
aa* 16 supmo 17.45, Kopenhaga czeki: T U . 
855, Londyn oaełd: tran*. 17.750—17.60(«—#
17.700. sprzeda* 17.800, kupno 17.60l\  New* 
Jork eseid: trsns. S96<>—*1958, cprcedal 8978. 
kupno 8988, P#ryi& czeki: ' t ju l. 871—887ę 
p r- d a i 869, -fara*M 865, Praga maki: trana 

71.25—79.70 Wl<deń czeki: tran*. 68—6ŁF1 
8pra«dal 67.87, kr> *»< 62.87.

w r i i k z  g i e ł p v  w  m m i r
7 mih. 1 u r n  l i 22 f. Ł. A .

M a i l  I tevftiy« 
Datary Bi 7\ , .

. t iAtilu TnuiaojSkla « .
„  bwĴ  .tfeli • •

_ • Barwh .cartkU * *Fmntf BBteriiô i i ą
Marii J n1r*m l«cld« , *
*£»rony aastryaekfa . .

• a««cho-«towaelcic .9 BBweriikt* . .
o dartak ir | f
, hcrwctkl* # t
m m aAR lda • «  •

L try  w toakte .  # *
Marki ftoakSa . „ J ..
Ploraaf holendersUa 
R ab la  earak ie  p ł MO t V  t 

g d tu aak la  ,  100 p «
.  1000 .  .

* fi

A k e j t  b u u c e w e i  
Polaki Bask P r j f i m j t m w j  I-1V*DL , 
Ba&k fttpntaetoy .

„ Uwlopolak̂  • •Ziemmkt Bant; Rraarłowy PowMwhay RanV Kredytowy 8. M. 
Baak Zł®m«kl dła ŁaAcntBank .Handlowy w Mferaza^w „ 
Bank Kmdytowy w Waranawlt 
Bank ZwiĄ̂ kn 6pdi«k Zarobkowyah 
Rui.lt Komoroyalny .W!«d«Aah> Bank Zwî akowy . Clarka* T. A. Bank t Kantor
Ą k e y c  T b w . b u i t  I p r c e a u  
Poiak ła  Tow. han d lów * I  i TV am.
F.llbor 8p a* h.-pn. Ł J. Borko#akS
Handlowa BpóVk* akr Jm p e i ' 
Polski „Olob Tow. trana^orL-handl. 
C. Hartwla, Bom ak*p.-han. PosnaA 
2.at0uyr ^olek* . . . .  

_ W arn. Tow. aka HukFta 1 Żeflnyl.
f Zialanl^wakl . .

H. CogiWakl, fahr. m  .syn Parna® 
W fl f iż ,  Bp. akc. Rtrt. P a r . i .  - B .  a a .  
„ la m im *  fabryki maaayr rolo. 
TmGbtuU Ubr. m ass-1 nar*. roin„ 4oa 
Załady amnnioylne „Pocllk*
Huta ta lara^  Kraków , , ,
„Anlomclnr^ fabryka aamockoddar „ 
PfiDr. Partlmno-Camantn. Swaekawm 
,G<brk«" febry ka ormaatn 
OaL * k * .  Zaktady Odmłesr Rienms . 
_Tapag*- Tow. dła praads. pórnla*. 
Hka ake. pn.am.naf. 1 yaaów -imna. ,Karpacki® Towarzwstwa naftowa 
Akoyjaa row. n a ftow a  O a lic ra *
A . 1 . .dla m a m .  o i  a k a i ( Ł  D  ■anto) 
PoSaka NaflaKlaktrowna w 81mtmg HI. aaL
.OlkoT T A .  .. .
IPosał* Pow s*e7ltna*akla^ bodowi rakrrka pnetw. tf**w*j| Trtablm. 
-Krakus* Z)adn.fabr.pri9 wer. 
r « l  j k j  i  - M  « v  V  CfisSlMrt.

J  PtW . 1 u f  « i k n *  Cbodarowl*
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M Ai ^ IS Ł UN K  .

Zgubiono
w nfaddeh w Erakcr!# pcrt*eł, r f^ śM A a  
rAęóay iouecA kartę swóbdenia, opiewającą* 
na nAsHfikc Władysława Pańcileba, oras legł! 
yi aicadenncLą. L-ińuwy insiaaca zgłę* > 

ilć cię łechce: u! Długa L 8L

U  U e r

W !a d o a « śd  sospcdarcze.
ZJAZD DELEGATÓW ZDROJOWISK POL

SKICH. Staraniem Tow. właściciel realoośd, 
orar ljkarzy i przemysłowców w Kryrffijy utru- 
ju cdbędzle r'ę  ogólny zjazd wszy»dricb zdro- 
jowieL i uzdrora isl fioJakich w Frtach 10  i 11 
b. m. w Krakowie, w sali Krak. Tow. leeareki*, 
go przy ul. i\*dxiwiłłowisibiej_ Na pra-ządkn 
dziennym między tnnemi sprawy: uathwy dła 
zdrejowlaŁ, ustawy o ochronie lokatorów w 
zdrojowiskach, odbudowy zdrojowi#!. i uzdro
wisk, zniszczonych wskutek yrojny 1  pouoo n l  
du i t  d.

KURSA.
Warsuwa. P. A. T. Gteda i du 1 b m.

K. Sulikowskiego
iKraków, Grodzka 9b

do!~<* i ą

kołdry w wislkim wyborzr
oraz wszftlkia zamówionia.

^rrxxy~,'~.^Qcnnnnr.ŁTn[ g ic c c jo c  a x o c ^ .

i  Ł̂ £ ! a ! " "  ^ fii£Ł!
I  S .  A . „ Ż E f lŁ U G A  P O L S K A * *
S w Krakowie, Rynek GI. 19.
3 rezpoesyni w marcu r. b.

dosfrr? węgla kraiswfigs I górne-
śięsktego drsgę spłswu galarami
de mleis-owoieł leżących ta ś  Wary.
Zamńwicah id łs  aa pełae galarj (t* —! i  tui) 
Brńsrtat *o binra w Krsk#w!t i  u#daai«ai 
Uoscl l (auuikb węgla, t*rn,‘.« dostawi 1 salej- 

sc wrładowanla.
“rzijmi.emj rówa.ct zamówlania na fcstiwj 

koiijowe pi oenaoh kontu^sncjfjnjoli
^ n n i n m n n r i i i i m T n r r r m r

Z a w i a d lo m l e n i t .
I  Walu* Zabranie „Wytwórni O br ia teewH

ców Krakowskich* odbędzie u# unia b mera 
(poiiledziea.jk.) 192S r„ o godz. 6  w łeesom  j 
w I(ksn P. Ł  N. w Kr«ow ie. h a n  ie c u  
L. 21, i  następującym porządkiem dztetnr w 

1. OdflT-wtałii# protokołu z Wrtotgo Zehrao^ 
założydelakiego. 2. Sprttwozóaasie r cznmośd 
ia  pierwaz# póteocc# 8. Bt>rau '.zdzjł^ l.» owt. 
4. Rozdała zysków. 5. Iuwcudacya I wnioski.

W mew ośepekegc kompletu członków, dni 
gł# Wafla# Zesram* odbędzte #>ę w godzin* po 
tnlej bez względu na ilość członków. (soą

Od piynlrliłałfca on. 27 gę de niedzieli dn. 5-gc marca b. r.

.7R O J R 79 f Bracia
K B r a r j s 6 v )

Dramat psychologiczny w 7 aktach, ocUwarzrjący i^c lr 
rofYjskie — charaktery, uczucia f namiętności w eałjg  

% P r s t o J e w s k l a i j o ,

w  Kt p  R o w ie , u l .  q « r t r u d y  Ł. 5,
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Tajemnica pociągu Nr. 13.
. —  ~

Wiliam Tharps rozwinął „Intransigeantęy 
przeczytał no tatkę o napadzie przy ulicy 
Moreau, która; go tak  ubawiła w pociągu 
i dodał:

—  Naoasłn3t, Jak również przypadkowy 
przyjaciel Ofiary, obaj byli inspektorami po- 
Bcyjnymi. Młody człowiek, jf k  to  już pano
wie odgadliście, nazywał się Boissiere, a  c a 
ły zabieg, cokolwiek brutalny, przyznaję 
to  — był podj ktowany praezemnie. Zabieg 
ten ulatv .ił odebranie Boissierowi portfelu, 
z  jego samego skłonił do udania się dio ko- 
misarya-tu. Poli«*ya ogłosiła tyiko to  z ca ł>  
go zajścia, co uznała za  stosowne, D erfe l 
został odniesiony nafeckmias1; n a  policyę 
j wydał się tej ostatn iej . ta k  interesujący, 
źe go zatrzymała, jak  również właściciela, 
który się po niego zgłosi* pai^ minut pó- 
źniej. Papiery  znalezione przy te j bpośobno- 
ści ustalały winę ca'ej bandy.

Wszyscy ubawiliśmy się tym  epizodem, 
tak  samo, jak  Tharps poprzednio. Spój; żą
łem ma bankiera i zobaczyłem, że napróżno 
usthiie on uśmiechnąć się.

—" Sądziłem, rzekł Tharps, że uwieńczę 
swe dzieło aresztowaniem głównej osoby,to 
jest Lodowica Marmonta. Posranowilem w 
tym ceiu posłużyć się adresem puste re
stante, znalezionym na kopeicie _u Boise „e- 
ra. Dlatego prosiłem parna kon isarea, by 
pod tym adiresem wysłał

— Wysłałem ją, a  nawet....

—  Doskonale, pmzeiwał Tharne. deipCŁJl 
ta  była drugim sposobem do pochwycenia 

! Marmonta, w razie gdyby pierwszy zawiódł. 
! — A jakiż był pierwszy? zapytał sędzia 
śledczy.

— Poprostu pułapka, zastawiona w  biu
rze telegrafów, gdzie bonespondent Bodssie- 
ra  odbierał listy. Po pocztę jednak jyzyszedł 
tylko wspólnik. Śledzono go naturalnie, ale 
'edynym rezultatem tyr-b zabiegów było to, 
że odkryliśmy nreazkanie Marmonta, a ra
czej jedno z mieszkań —  napewno bowiem 
podada ich świadczy zresztą o fcem
list ten...

—  Nie tw oja wina przyjacielu, odezwa
łem się, że p tak  nie zł? pół się do 1 Jatk i. 
Twój wybieg przyprowadził go na stacyę 
i tyiko chytiroód swej zaadizięcza ocalenie; 
sam to w liście przyznaje.

—  Naturalnie, powiedział komisarz, ale 
niech non nam powie, oaorie Tharps, skąd 
pan wz;ał to  słowo: „■Wasrram", którem pan 
mi kazał ppdpisać depeszę i k tó re  znów 
spotrkam  w ,jn transigean t“. Posłużyło ono 
w tej^sprawie, jako  hasło, a Boisńere wziął 
się na  nie. Skąd pan zna to  słowo?

—  Ty% o przez przypadek. Przypadek by
wa czasem potężnem bóstwem i można zeń 
uzyskać wiele, gdy się go umie wykorzy
stać. Do do mnie, nie mogę się skarżyć. Gdy 
zaaresztowano po raz drugi tego nieszczę
śliwca L atom , znaleziono przy nim depe
szę podpisaną tom siłuwem. Urzędnik nie 
z wrócił na  to  uwagi, ale ja  odrzzu zrozumia
łem, co ono m a oznaczać. Posłużyło mi ono 
jako przynęta dla Boisaiera, a nawet Ludo- 
wie Marmont przybył na wezwanie, podj i- 
sane zagadkowem słowem: Wagram.

Jednogłośnie wWysey powinszOwiJi pirat' 
biegłości detektywowi i nezuiUtL. świetne
go mimc wszystko, jaM przyniosła jego po
moc w- spiwwio pociągu Nr. 13.

Arseniusz WoJfł, który słuchał wszelakie
go, nie przerywając ani jeńcem słowem, 
odważył się zapytać:

A czy wyrobił pan sobie jakie zdanie 
o Docnych wizytach w banku i o kradzie
żach tu taj dotiuraanych?

W  odpowiedzi W ilkm Tharps w yjął z kie
szeni płaszcza, k tóry  miał n a  sobie, gruby 
pakiet i,nodał go inspefctourwi. Ten ostatni, 
bardzo poruszony i zachęcony p n e z  mego 
przyjaciela, otworzy! go.

W yjął zeń dwicścće tys4ę»-iy franków, a pc 
sprawdzeniu numerów, okazało się, że to są 
właśnie pieniądze skradziono panu Pia&tro- 
nowi.

Osłup!eliśmy; mimo rtJego  ZŁ.u'ania do 
detekty wa nigdy me oczekiwaliśmy podo 
bnego rozwiązania sorawy.

WiJoam Tharps stał się bardzo poważny, 
wstał przeliczył raz jeszcze bilety tysiąehan- 
kowe i podał je bankierow i Plóetron onie
miał ze wzruszenia. Usiłował wstać, aie 
opadł z powrotem n a  fotel. Nie wymówiw
szy ani słowa, uścisnął gwałtownie, namię
tnie obie rece detektywa.

Ciekawość nasza jednak nie była nasyco
na, a  szczęście bankiera -nie zaspokajało 
egoistycznego pragnienia usłyszenia, z ust 
detektywa-, jakiem! środkami doszedł do te
go, by odebrać skradzioną paczkę monet.

Na pytanie inspektora, i dwóch urzędni
ków opowiedział rzecz pobieżnie. Uczynił to  
jednali z niechęcią, k tó rą ja  sam tylko .wy
czaiłem.

•mi JWś powiem paktom: *— zaczął —  ta tia i- 
sadzi< jakich rozumowań doszedłem do roz
wiązania tej sprawy ł przeniknięcia tajemni
cy, jeką była ortoczonai 

Mój kolega 'wyłożył zapewne panom — 
tak  ja k  to  uczynił wobec mmi* —  wrażenie 
swoje, dotyczące ponownego zamachu na 
kasę ogniotrwałą naszego przyjaciela, Pia- 
strona. N a zasadzi© logicznego rozumowa
nia doszeai do wniosku, że wogóie nie było 
wcale włamywaieza. W rozumowania tern 
opierał się na  założenkt, że przy. największej 
naw et zręczności włamywacz n ie , mógł 
wyjść ppzez drziw strzeżone i zamknięte. 
Ja , wychooiząc z  tego armego założenia, do
szedłem do wniesku, że z m ą c i  ten w ogde 
nie istniał.

Osłupiałem i jestotci pewny, że sędzia i ko
misarz byli niemniej zdumieni; zwątpiliby 
może w siusmość tego dowodzenia, gdyby 
Die paczka pieniędzy, stanowiąca dowód 
nieomylności detek yw a w tym  względzie.

Antoniusz Wolff uśmiechał się norczumie- 
wa\ eeo. T a  hypoteza zgadzała się częścio
wo z jego koraeepcyą.

Ttzneiiem wówczas okiem na. bank‘era. 
W ydał mi się mniej strwożony. Widocznie 
zwrot 200.000 franków dodał mu nieco ener
gii.

William Tharps tymczasem ciągnął dalej: 
—  Doszedłszy do tego punktu, wystrze

gałem sio, by nie popaść w ten sam błąd, 
co inspektor. Ten kochany na.® przyjaciel 
rzukał za wszelką cenę winnaso. Nie chcę 
odnawiać ledwo zabliźnionej rany, jaką od
niosła. jego miłeść własna, Pow.em tylko na 
jego poenwałę, że sam lojalni® błąd sjwój 
uznał.

N o  p o s t !  N a  p o s t ! ś
śledzie śledzie R
ś fo d z io  marynowane, s a r d y n k i ,  k i lk i  marynowane
poleca firma I SZfSITOty W O l i w i e  poleca firmą

Wsjsiedi Olszowski w W a r  e, Mały ftynek.

Karpińskiego

Balsam Bengalski
z n i e c z u l a j ą c y

sprawia natychmiastową ulgę w  newralgji, reu
matyzmie, artrei/zmle, wigrenio, bólu zębów. 
Bolące miejsca natrzeć balsamem, przykrywając 

je rastępnl* watą.
Laboratorium chem.-farmaceutyezno 

To«. Ake. Fr. Karpiński
w War- tawie, Elektoralna 85.

Sałat w Krakowi* w aptaci „°a4 Banuiklam"
Mały Rynek. 230

D o  s p r z e d a n i a :  w Krakowie:
Komlonfca 8 piątr. z k-im*o. len za Za miljoalw
RoałfKrił z 2 -ma domami po b ubikacji, 262 są- 
tni za 6 mil. fto a ln o ż t z domem a 0 imitacjach 
600 sążni, szeroki front przy tramwaju za 8 milj mk 
Za wybudowanie tmciego piętra w katnlenlry pj-

że odpow iednie  na biuro.
Na pr*minęli:

4 m orgi ro ił s uorawą ziół lekarskick za 1 miljon. 
M; > .e «t  dam ski górski 296 morgów w tem 80

.asn a roH 16 morgów za 8 miljonów.
tia ro  pośrednictwa kupna i sprzedały Twa „ROZWÓJ1*

Kraków, Smolaftska 18. ad goi z. 10 da 1. sss

Prawdziwe n w e d zk h

KALOSZE
Ś N IE G O W C E

a 49,

d a m s k i e ,  m ę s k i e  I d z i e c i n n e

Helslngborgska Fa
bryka gumowa I Ka- 

_  . . ,  . - loszy Ta w. Ake.
H-ĘtsmssoiiGT „TRETORN**
wLR.ĘTORJSl' n a . t p u a j  J a t . t d

SKŁADY: na
R EIM  i S k i i  e. odo. K ra k ó w , Linia M L  37, 
Bracia Bilew ^cy, K ra k ó w , R yn a k L .  2 , 
Stiro zm ki i Poiakiewioi, Kraków, Florjaiifka, 
Alfrad F rd n k a l, K ra k ó w , R yn e k , L 14.

S8
F?rm_ eftrzaicijaótka

6ivstesli ii , I t i k i i
llsro Bielskie} farblarel

882

.n I  ItiUIti tolrtl 
]“ M t i taii ^

8:t)saijeii dźwignią handlu i przerysłn.

m S Y N D Y K A T  R O L k łC Z Y  W  K R A K O W IE .»

ImpeŁtot a.-yciągn^ ręfcę im Thoapaa, 
który  uśictisnął ją  mocno.

—  Co do mnie — ciągnął dalej dete
ktyw  —  od błędu ustrsregło mnie tylko to, 
że odnazu oddzieliłem otdl siebie te dlwa no
cne włamaniu. Byłem pet.my, że drugie ni« 
miało miejsca, a załom nie było też prze
stępcy.

W  tych wairańkaeh uciekłem się do jedy
nej dopuszczalnej hypotezy, k tó rą  nazwa
łem: „straciny pana Plastrona**. Mo.i p an o  
Śrfb, w tej całej sprawie nie było nic innego 
i  z jedną tylko rzeczą możemy się łiczvć, to  
jost z  nerwowością naszego gospodarza.

BamMer uśmiechał się terać swobodnie. 
Nie pnmtestował. Przyszło mi więc do gtowy, 
że detektyw  poprzednie już musiał mu 
pnredstawić ^woją hymotezę i przekonać go
0 bezpodstawność1 jego lęków.

—-  Śledztwo m sh  nie wykryło żadnego 
śladu, któryby się ostał trobec pow kżjilfc 
zastaju wienla. Tylko przoiwróceiie fcazftcło
1 zaipalony świecznik świadczyłj o bytności 
wLtmywaeam wszystkie ;nne dowody ma- 
teryaune pffzemawiałj przeciw tema. Ce do 
mme i 'e  dw a dowody traktuję jako objaw 
pomyłki pana Piiastrona, ni© pozwalam im 
zaćmić mego sądu i dochodzę do następują
cego rezultatu: pan Plastrom, człowiek u<? - 
wowy i delikatny, wytrącony % równowagi 
przejściami ostaitnir-h dwóch dni, przejścia
mi, k tóre przerastały jego siły, zostaw ił za- 
pewne w uakim stanie bimo w ehwżli, g-.lv 
je  opuszczał no skończonej pracy. Je s t r::e- 
czą. bardzo możliwa, że zajęty swema myśla
mi zapomniał zgasić la ripy  i zamknąć
na kiucz.

(Ciąg dalszy nastąpi)

C e n t r a l n y  o r g a n  h a n d l o w y  d l a  J M I u k ,  T o w a r z y s t w  I K i o l i  l o t n i c z y c h .
P l a c  S z s s e p a & s h l  6 .  T ^ l o f o n  N r .  2 0 5 ,  2 4 S i  I 1 2 3 7 .

FIL .JE ; w e  L w o w i e ,  P ie c  M crjac lii 1 0 . — W R Ó w n o m ,  u l. S zo so w a 9 9 .
Reprezentacja FABRYKI MASZYN ROLNICZYCH „ODLLW" w Krakowie, produkującej młynki, sieczkarnie, mtacantle,

ktaraty i notory. 296
P o l a  ca  także ac składów własnych i fabrycznych wyroby fabryki H. Cegiabkl w Poznania i Pemorskla] Fał rj*l maszyn w Grnddąazu 

(dawniej A. Vcntzki) i innych pierwszorzędnych fabryk krajowych i sagrauiczR:.ch

Pełny asortyment maszyn i narzędzi rolniczych na sezon wiosenny.
■mm iiiWBMiiiiiiii' i mmi P r z y r z ą d y  m l e e z a r s k i e :  W i r ó w k i  t lA l f a - L o v a l“  i  inne. a a n u B O B B E M m

W Ł A SN Y  W A R SZ T A T  S E P A R A C Y J N I.
N a z lo n a  Z P Ó i oryginalnych sfalófskir h i innych, oraz nasiona gospodarskie f gwarantowanej czystości 
/  i siła kiełkowania. — YYtasna stacja czyszczenia i gatunkowania nasion.

N A W O Z Y  SZTU C ZN E. — P a s z e ,  M a t e r j a t y  b u d o w l a n e ,  W ą g l e l

1 Z J E 0N 6G Z 0N E  F A B ś l Y K i  P R Z E T W O R Ó W  1
WYSKOKOWYCH i OWOCOWYCH

Spółka akcyjna w Krakowie
zawiadamia akcjonariuszy, iż począwszy od 1. marca 
b. r. w y p ł a c a ć  będzie Bank Małopolski S. A. 
w Krakowie oraz jego Oddziały w Warszawie, Ło
dzi, Bielsku, Lwowie, Stanisławowie, Rzeszowie, 

Tarnowie, Jaśle i Zakopanem

z a  2-gi kopań akcji emisji i ., ii ., Ili. i IV. po 168 M p.
za  rek gospodarczy 1 9 2 0 1 9 2 1  oraz

z a  2 - f i  kupon akcji V . em isji 84 M p .
za  czas od 1 . m arca 19 2 1. do 3 1. sierpnia 19 2 1.

W Wiedniu można powyższe kupony zrealizować 
w „Allgemelne Ósterr. Bodenkredit-Anstalt".

Zaznacza się, iż akcje IV. i V, emisji nie uczestniczą 
w zyskach Spółki za rok gospodarczy 1919/1920. 
Kupon Nr. 1. przy akcjach IV. iV. emisji został przez 

pomyłkę wydrukowany 1 jest nieważny.

Spółdzielnia Ligi Konsumentów T" Roz wól
Kraków, ul. Garncarska L. 7

zawiadamia r. J. Członków, 12 w myśl statutu § 3 przyjmuje wkładki ouzczędnoóomrte zł ffproceatowanfem

od s ta  ro czn ie  J  2 ° / o  ° d S*a ro czn ie  188#

: Zwrot kapitało stosownie do umowy.

UCZNIA da praktyki m bI«) 
,tow *c« t> y|«lo  u w  

kaadd w .  n i .  kalOBtolayth 
i d t lłn tu o w  W ojdacb O isiaw. 
U l K nków . Maty Rysek ■ *

|  ONI W AŻN1A el« w . . "  ■« 
W  tywcsaaowe aU w Iau... 
J .  do iob łlluey la . n n . n  ■ 

• i  ea aam iake w at.- ilstria 8t?faaa ’  oblcsyka. -  T o ttti *■ 
W leileika, Ledaica .seina 3?.
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Karbolineum
do malowania 1 konaerwawaala 

tfrtf n . SS0
P rscb rlea lt  wyklucia.

Fr. Lenert, KraVów, 
al. SłowFowska 6.

Rozkład jazńy koioi żelaznych
z  Krakowa do Lwowa, Lublina, N. SgcssJ 

Zakopanego, Wieliczki, Kocm r :ovrc
Nr 1 
Nr 808 
Nr 8103 
Nr ł l

Nr 821 
Nr ló ll 
Nr 6101 
Nr 400 
N- f l  
N- 811

o ft- 
* «-
* l-
* Z-

o f. 
o g. 
o g. 
o g.
* *. 
* i-

i>'14 poap. 
S‘2*: posp. 

6'4Q pojp. 
"'Ok osjb.

7‘W oaob. 
$•25 osob. 
9*00 posp. 
9*20 oarp. 

10*10 “sol i. 
11*00 osob.

Nr 1218 o g. 18*26 osob. 

Nr 1418 •  g. 14*00 osel.

Nr C21S 
Nr 82S 
Nr 723 
Nr 888 
Nr 28 
Nr 1415 
Nr 618

•  *•
•  K•
•  *•
•  *• 
•  {- 
o g. 
•  C-

U-20 osob. 
14*85 osob. 
18*50 osob. 
18*2! osob. 
19*55 oaob. 
80*36 osob. 
80*5* osob.

Nr 1815 o ( .  18*10 osoo. 
Nr 85 o *. MUC osob

do ^wowa:
do Krynicy I Zagiisna; 
do Zakopanego i Rabki; 
do ) iblina priez Ros- 
waaow l Rzeszowa; 
do Hochai; 
do Wieliczki;
Ao Zakopanego; 
do Lwowa; 
do Lwowa;
do Krynicy prssz Tar
nów,Stanisławowi przez 
Jtiólo Sambor i Stryj; 
do Zakopanego IN. Sącir. 
przaz Saawiną; 
do Woilicaki I Oświąci- 
mia przez Siawiuę; 
dc lacayrecw s; 
do Tamowa; 
do Ldblina pr. Roawad.; 
do .arrowa; 
do Lwowa; 
do Wialiczkl; 
de N. Sącza |>m i  Tar
nów, sinibor 1 Sty,1; 
do Zakopamgi I N. ;Są- 
xa i>r.e^ S.. * iaą; 

do Lwowa.

Do Warszawy, Poznania, Piotrowie (Wiednia, 
Paryża), Ctaazyna.

Nr i
Nr t« 
Ni 2*
Nr 206

Nr 2
Nr 124

Nr 12 
Nr 26 
Nr D2I 
Nr 112 
Nr *18

i  g, 0*85 pono 
o g. “ M) osob. 
o g, f 00 oaoL. 
o g. f  B5 posp.

o g.
o g-

6*42 posp. 
f*20 osob.

o g. 10*20 oaob. 
o g. 11*40 osob. 
o g. 18*35 osob. 
o g. lę’45 osob. 
0 g, 17*00 osob.

Nr 122 o g. 17’40 osoo.

Nr 22 o g. 19*00 osob,
Nr 14 o g. K 5 osob.
Nr 410 o g. 21*. > posp,
Nr 8 o g. 88*00 ooso.

do Warszawy; 
do Warssawy;
fo Piotrowic; 
do Piotrowic (Pragi, Wie
dnia. Paryta1; 
do Warssawy; 
do Żywca przaz Dale 1 
dziee;
da Warszawy; |
do Piotrowic; 
d» Trzebini; 
do D*otrowic; 
do Wirazawy przez Dę
blin;

do Cieszyna i Żywca 
przez Dziedzica; 

da Żywca przez Dziedzice 
do Warszawy; 
do Posnaalą; 
da Warszawy.

W— n s W — ^ ■ ■ ■ ■ ■ i s u w w a B w a — u imiuiw ■■ m a n n  n  wna

W i n t  i  W ó d k i !
pimmonM marek krajawytl i ugranianytii f

poleca na karnawał
psnownie o tw a n y  s k ła d  hurtow ny 

i d^taiiezn y v l n  I w ódek 3.i
G R A N D  H O T E L I K « j

Kruków, ślawitowtka. 
■ B B B M B H B B a H W n k

Iti

Palna fpcłCa P H A R M A “ l . l a r w i '
A kcy jna  j | *  *  ’ f l l M l I r t  w  K ra k o w ie

zawiadamia tw oich akcjonarjrszów, że
c r y g ^ a l n e a k c I ^ I ^ m l A p l

wydaje się w Banku Związku Spółek Zarookowych, 
Oddział w Krakowie, Rynek główny L 1S, w kasie de
pozytowej, codziennie od godz. 9 do 11 przed połu

dniem, od dnia l-go do dnia 31-gc m arer 1922
jedynie za zwrotem świadectw tymczasowych.

Akcje n ie  podjęte óo dnia 1 40 kw ietnia b. r . zoalaną cło ione do 
depczyta lianKi* Zw iątkn Spółek Zarobkci rych OddzlM w  Krakowi*

koszt właścicieli-na
Zamiejscowi akcjonarjnsza zechcą w a p f H i  podji a oryginal
nych akeji II amisji czy to pocztą, “*y oz jirza instytucje ban
kowe, pniozoinlcć się wprosi ,t Bankiem Związku Spółek Zarob

kowych, Oddział v Kra»owio, Rynek główny L. 19.
R a d a  Zaw Pnaow czc.

Wyda wea: w «artęrstwio Pol?* ioj Spółki pnisowaj K. H a 1 e k a a. — Redaktor ■waetaer ł odpow* * w  M a |  z  a s i Ł  — Dwkamla-Gioer Na*oduM w KrakowN ood wmrdew R o w e t Ferfca.


